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Z A M A C H N A W E S T E R P L A T T E 
Planowali hitlerowcy.—Miała to uczynić ta sama 
* bojówka, która podpaliła Reichstagu 
sensacy jne rewelac je p i s m a angie l sk iego . 

Londyn, 8 marca. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

»Daily Herald" zamieszcza sensacyj-
J wiadomość jakoby rząd polski miał 

wody że zamach na Westrplatte był 
Wygotowany przez jedną z zakonspi-
Wanych jaczejek. Istniejących wew-

ą t ^ partji hitlerowców. 
h Wszystko wskazuje na to —. pisze 

'V a i ly Herald" — że była to T A S A M A 
ZAKONSPIROWANA BOJÓWKA, 
"}JpRA PRZYGOTOWAŁA 1 WYKO­
N U PODPALENIE REICHSTAGU. 
t Wśród hitlerowców istnieją aktywne 
5 "Py terorystów, którzy są odpow'e-
*alnl za dokonywane w c'ągu ubiegłe-

5j^roku z zimną krwią liczne morder-

i.Ci samł ludzłe PRZYGOTOWYWA-
slPOGROM ŻYDÓW POD PRETEK-
S j j M RZEKOMEGO ZAMACHU NA 
JJTLERA. Oni to przesiali do Związku 
/dów w Berlinie °strzeżenie. zapowia. 
Twce wymordowanie wszystkich ży-
2* o ile Hitler°wi spadnie choćby Je-
^ włos z głowy. 
L Takie bojówki hitlerowskie wełąż 
res?cze istnieją — stwierdza „Daily He-

rala . zoecyaowana ona Iest n'e po­
zwolić pod żadnym pozorem na ograni­
czenie swej działalności przez kierow­
nictwo partji i zmierza do kompletnego 
wykonywania wszystkich barbarzyń­
skich celów programu hitlerowskiego. 

Sensacyjne rewelacje ,-Daily Herald" 
uczyniły w kołach politycznych wielkie 
wrażenie. Zwłaszcza podkreślenie przez 
„Daily Herald" związku między plano­
wanym zamachem prowokacyjnym na 
polskie składy amunicji na Westerplatte, 

a dokonanym prowokacyjnym podpale­
niem Reichstagu. 

Pozatem cała prasa w krótkich 
wzmiankach podaje o incydencie zamia­
rze senatu gdańskiego oddania sp°ru do 
Ligi Narodów oraz decyzję władz gdań­
skich wzmocnienia posterunków poli­
cyjnych na mieście. 

Berlin. 8 marca. 
Na wzmocnienie straży polskiej na 

1 Westerplatte prasa niemiecka w dal­
szym ciągu reaguje alarmowemi komen 

Jinefosja terytorium Cłet&jtt 
Jtitleroiwrry nrzy&otn>n>ują zamach 

na i u p e n i JHalmedy. 
Leodjum, 8 marca-

Wszystkie posterunki na granicy niemieckiej zostały wzmocnione oddziała­
mi żandarmerii Ze względu na liczne przejścia granicy niemieckiej Przez nie-
m«eckich komunistów. Z garnizonu leodyjskiego wysłano oddziały wojskowe 
do Eupen I Majmedy celem wzinocnie-ni a garnizonów. 

Według pogłosek z Brukseli rozeszła się tam wiadomość, że 
HITLEROWCY SZYKUJĄ ZAMACH NA TE DWA KANTONY W CELU 

PRZYŁĄCZENIA ICH DO RZESZY. 

tarzami. Wszechniemiecka %,Deutsche 
Zeitung" apeluje do Rady Ligi aby usu­
nęła beczkę prochu na Westerplatte. 

Niemiecko - narodowy „Tag" dono­
si, że rzad Rzeszy domagać się będzie 
usunięcia polskiego składu amunicji na 
Westerplatte. 

Genewa, 8 mrąca. 
(Polska Agencja Telegraficzna). 

Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku zwróć 5! się dziś telegraficznie 
do sekretarza Ligi z prośbą o szybkie 
przedstawienie radzie Ligi do dec.vzii 2 
spraw wniesionych do wysokiego ko­
misarza z tytułu „action d»recte". 

Pierwsza sprawa dotyczy policji por 
towej. 

Rząd polsk] stwierdza, że zarządzę, 
nie senatu gdańskiego co do wprowa­
dzenia policji gdańskiej do Portu stano­
wi „act'on dlrecte". 

Druga sPrawa dotyczy Westerplatte, 
że wzmocnienie oddziału załogi na We 
sterplatte stanowi „a c t i o n directe". 

CHAOS FINANSOWY W AMERYCE TRWA 
Pogłoski o przedłużeniu moratorjum. - Roosevelt pracuje 
bez przerwy nad planem uzdrowienia sytuacji walutowej. 

Nowo e m i s j a trzech mi l i a rdów do la rów Waszyngton. 8 marca-
lj ryez. RooseveIt w towarzystwie se­
tę e t a r z a skarbu Woodlna pracuje w ln-
jisywnem tempie nad ustaleniem pro. 
I ̂ Wu uzdrowienia sytuacji bankowej 
u*alutowej. Prezydent spożywa posił-
Dr^rzy biurku aby nie odrywać sie od 

Londyn, 8 mrąca. 
{^Posiadający kompetencje emisyjne 
o » £ r a l Reserve Bank w Nowym Jorku 
"oS 8 ' ż e s e k r e t a r z skarbu Woodin u-
m^ażnił bank do pon°wnego wydawa 
\}'awansów walutowych innym ban-

należącym do i systemu „Federal 
d6

 e r ^ e " , o ile te banki przekażą do Fe 
*łot Reserye, Banku w Nowym Jorku 
IcL0 I wszystkie złote certyfikaty, ja-^osladają. 
[ K ? ALUTA WYDZIELANA WIĘC BĘ 
tfjf POD WARUNKIEM ZWROTU 
Ż A * , T a I WSZYSTKICH ZOBOWU-
u?u,. ZŁOTOWYCH ORAZ OBCYCH 

e w i z . 
^ Nowy Jbrk. 8 marca. 

Mto • a 0 s z c z e d n o ś c i , której wkłady 
k ( J a , a 400-tu milionów dolarów, a w 
&r> zdeponowało swe oszczędności 
WąJs?jo 300,000 osób. postanowiła wpro 
co f^? l c 60-dniowe wymówienie dla wy-
^ w C V c n wkłady no otwarciu ban-

R Londyn, 8 marca, 
îert drobnej monety w Stanach 

\vc n o c 7 . o n y c h daje sie coraz bardziej 
2nakl. Ludność, uciekając sie do sa­

mopomocy, przeprowadza nainjezbęd 
nlejsze tranzakcje na kredyt oraz wy­
stawia skrypty dłużne-

W uzdrowisku Miami na Florydzie 
Sytuacja 150 kuracjuszów Jest rozpacz­
liwa. Wszyscy znaleźli s i e bez Pienię­
dzy i wielu nie może wracać do domu. 

W wielu teatrach publiczność zosta. 
wja w kasach rozmaite drobne przed-

mioty. które służą jako zastaw. 

Nowy Jork, 8 marca. 
Przewodniczący izby reprezentan­

tów w Waszyngtonie Rainev. oznaimM, 
Iż kongres nie będzie mógł w clagu je­
dnego dnja przedyskutować 1 aprobo­
wać programu Prezydenta RooseveHa. 

' PRAWDOPODOBNIE WIEC MO-

Oficjalny akt wystąpienia Japonii 
z Ligi narodów. 

Tokio, 8 marca. 
.Gabinet zaaprobował projekt no­

ty, dotyczące! wystąpienia Japonii z Li 
gi Narodów, która to nota przedstawio­
na będzie do podpisu przedewszyst­

kiem cesarzowi. 
Rada prywatna. zapozna sie i zbada 

tę sprawę w piątek, zaś przesłanie no­
ty do Ligi Narodów nastąpi prawdopo­
dobnie dnia 20 b. m-

a • r 

Dymisja głównodowodzącego 
armii chińskiej. 

Londyn, 8 marca. 
Z Pekinu donoszą, żc marszałek 

Chang - Sue-Liang, głównodowodzący 
wojskami chińskicmi na froncie północ­
no-wschodnim poda! sie do dymisji. Był 
on jednocześnie v-o vice generalissimu­
sem całej armji chińskiej oraz członkiem 
główni rady państwfi 

Tokio, 8 marca. 
Wojska japońskie, wypierając chiń­

czyków pod dowództwem gen. Wang-
Iczes zatrzymały się przed wielkim mu­
rem chińskim w pobliżu Ku-Pei-Kan. 

Chińczycy w nieładzie .wycofują się 
w kierunku Miun.' miejscowości znajdu 
jącej się na połowic drogi między Peki 
nem a Ku-Pei-Kau. 

RATORJUM BANKOWE, UPŁYWAJĄ 
CE W CZWARTEK. ULEGNIE DAL­
SZEMU PRZEDŁUŻENIU. 

Londyn. 8 marca. 
Prezydent Roosevelt po likwidacji 

kryzysu bankowego w Stanach Zjedno 
czonych zamierza wprowadzić w ży­
cie ustalone Przez poprzedni Kongres 
uchwały oszczędnościowe. 

Dokonana będzie reforma administra 
cjl w formie zespolenia licznych urzę­
dów zniesienia odrębnych systemów 
bankowych oraz licznych instytucyi 
powołanych w ostatnim czasie do ży­
cia. 

Miedzy innemi ulec ma również li­
kwidacji Finance ( Reconstructlon Cor­
poration, wielka instytucja kredytowa, 
Powołana do życia przez Hoovera, któ 
ra, operując kredytem 2 i pół miliarda 
dolarów, miała pchnąć życie gospodar­
cze Ameryki na nowe tory- Instytucja ta 
wyczerpała kredyty i będzie zlikwido­
waną Przez rząd Roosevelta. 

Waszyngton, 8 marca. 
Sekretarz skarbu Voodin oświadczył, 

że ROZSZERZENIE OBIEGU W A L U ­
TY P A P I E R O W E J pomoże większości 
bankom obecnie steza/itryiowanym. Ko­
ła oficjalne uważają, że EMISJA N.O-

• w y c h b a n k n o t ó w b ę d z i e m o - . 
Jola w y n o s i ć b l i s k o 3 m i l j a r d y 
I DOLARÓW'bez obniżenia prawnego re­
zerw złota, jako pokrycia bankowego, 
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PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU HITLERA. 
Narodowi socjaliści palą czerwone sztandary. — Reachstag 

obradować będzie w operze. 
Demonstracje antyżydowskie w szeregu miast. 

Berl>n, 8 t n r : a 
Według informacji kół miarodajnych 

rząd Rzeszy oczeMe. że 
USTAWA O PEŁNOMOCNICTWACH 

NADZWYCZAJNYCH UZYSKA W 
REICHSTAGU POPARCIE CENTRUM 
I BAWARSKIEJ PARTJI LUDOWEJ. 

Wymagana Przez konstytucje więk­
szość kwalifikowana mogłaby być w 
ten sposób uzyskana. 

Koła poinformowane kategorycznie 
dementują wiadomość o rzekomych pla 
nach ogłoszenia Przez rzad stanu wy­
jątkowego. 

Berlin. 8 marca ; 

W dniu dzisiejszym kanclerz Hitler 
w towarzystwie min. Fricka i Goerjnga 
bawił w Poczdamie, gdzie na konferen 
cii władz kościelnych i państwowych 
zapadła decyzia aby posiedzenia Re'ch 
stagu przenieść do opery Krolkego w 
Berlinie, stojącei w pobliżu spalonego 
Reichstagu. 

W Poczdamskim kościele garnizono 
Wjtm. odbędzie się jedynie otwarcie 
Reichstagu. 

BerJin. 8. marca. 
W Duesseldorfie w czasie pogrzebu 

czł°nka szturmówkj doszło do krwa­
wych zajść. 

Przechodzący ulicami kondukt, w 
którym uczestniczyli szturmowcy i 
st;;hlhelm ostrzeliwany był z domów 
prze/ komunistów. 

W wyniki: zaiś<cia 
JEDNA OSOBA ZOSTAŁA ZABITA 

6 RANNYCH. 
# Policja aresztowała 50 uczestników 

z?i,'pia. 
Berlin, 8 marca. 

„Deutsche Allgemeine Zeitung" do-
ÓfWnt&e w. ostatnich .czasach rozważa : 
ny jest projekt, aby kanclerz Hitler w 
swoim ręku skupił Jednocześnie urząd 
premiera Prus- Odpowiadałoby to po­
wrotowi do b'smarkowskiei koncepcji 
politycznej. 

Praga. 8 marca. 
W związku z nieustającemi prześla­

dowaniami opozycjonistów w Niem­
czech, w kołach Politycznych czecho­
słowackich liczą sie z tem, że wielu z 
nich będzie usiłowało wyjechać do Cze 
chosłowacii. Czechosłowacja prawdo­
podobnie nie odmówi im prawa azylu, 
oczywiście Pod warunkiem, że wstrzy­
mają się od jakichkolwiek czynności Po­
litycznych, oraz. że nie będą się mie­

szać do wewnętrznej polityki czecho-! stały publicznie spalone, 
słowackiej. Podobno już obecnie skry- W Gełsenkirche policja zamknę" 
wać się ma w Czechosłowacji kilku wy „Dom ludowy" będący główną siedziba 
bitnieiszych niemieckich polityków le- komunistów. Czerwony sztandar zosW 
wicowych. z bundynku ściągnięty i przez sztuf' 

Berlin. 8 marca. mówców spalony. 
Wczoraj oddziały szturmowe hitłe- Berlin, 8 marca, 

rowców zajęły w Kassel gmach robot- Minister Goering wydał zarządzeni* 
nłczych organizacyj zawodowych, wy- mocą którego przekazał pruskim wl*' 
wieszając flagę hitlerowską. Czerwony 
sztandar oraz portret Scheidemanna zo-

!& fik «5 • M 
Pocz. o godz. 4 pp. 

2-gl tydzień rekord, powodzenia 
Dziś I dn] następnych! 

W A b b A C E B E E R Y 
J A C K I E C O O P E R 

CZEHP 
realizacja KINO VIDORA. 

Wielka parada serc. 
Prosta opowieść o miłości ojca I syna 

Natpiogr.: Makabjada w Zakopanem 
Passe -pa r tou t s , bilety u lgowe I wol­

ne wejścia ważne 

€§tra strzelanina w (Berlinie 
&rzecn nitteTomcón* zafoitucGi. 

Berlin, 8 marca. 
Dziś przed południem wywiązała się ostra strzelanina- Do maszerujących 

ulicami szturmowców, w liczbie około 250 ludzi 
Z OKOLICZNYCH DOMÓW ROZPOCZĘTO STRZELANINĘ. 

Pięć osób z°stało ciężko rannych, z tego trzy zmarły w drodze do szpitala. 
Do podobnych zaiść doszło w Dreźnie, gdzie z budynku sąsiadującego z re 

dakcją social - demokratycznego „Volkszeitung" dano szereg strzałów, ra­
niąc nrzytem jednego hitlerowca. 

W czasie rewizji wśród komunistów w poszukiwaniu broni, wywiązała sie 
bóika, w czasie której ranny został ieden żandarm. 

GwoHy hitlerowców 
PolsaBi c&ifti £ydów-obi|ivaleli 

cQOHB®rviccaMiskicli« 
Londyn. 8 marca-

Dzienniki angielskie przytaczają li­
czne fakty pobicia żydów przez hjt lerow 
ców, które wywołały nawet interwen­
cję dyplomatyczna- Ambasador amery­
kański w Berlinie o. Sackett zaProtesto 
wał w urzędzie spraw zagranicznych 
przeciw pobiciu i s terOryzowaniu 3-ch 
żydów - obywateli amerykańskich. Je­
den z nich. Natan Wolf, uprowadzony 
został z Pensjonatu, w którym mieszkał 
do jakiegoś lokalu, gdzi e go pobito i 
zmuszono do Podpisania następującego 
zeznania: -Jestem żydem, odjadę pierw 
sz\m pociągiem do Paryża. 

Przyrzekam, że nigdy nie powrócę 
do Niemiec- Żadnego aktu gwałtu na-
demna nie dokonano i niczego mi nje 
zabrano". 

Następnie Wolfa przewieziono do 
Gruenewalde i tam porzucono. 

dzom państwowym'cały 
„Dom Liebkmchta" wraz z inwentfr 

rzem do dyspozycji. 
W machu tym, gdzi miała siedzw\ 

centrala niemieckiej partji komunisto1' 
nej, mieścić sie bedą biura nowO-uW0. 
rzonego wydziału policji polityczne!a 

zwalczania bolszewizmu. 
Dziś odbyło się oficjalne zawieś^ 

nie na gmachu sztandarów hitlerowski* 
go i czarno-biało-czsrwonego na „Don1,1 

Llebknechta". 
Brlin, 8 marca-

• Według doniesień „Angriffu" anw 
sador włoski w Bedlnie złożył wi'£fS 
kanclerzowi Hitlerowi, SKŁADAMY 
MU OSOBISTE ŻYCZENIA MUSSO^ 
NIEGO z okazji zwycięstwa narody 
wych socjalistów w niedzielnych w 
borach. 

kpwych w Wirtembergii. Hesji. Bade­
nii, i Bawarii, wyrażając Pogląd, że Hi­
tler wyraźne! dąży do opanowania Po-
łudniowych Niemiec i całkowitej centra i w ' l d u i n n y c h ^ymkac l i Berlina | 
lizacji i unifikacji Rzeszy. 

Berlin, 8 marca-
W dniu dzisiejszym hitlerowcy w 

wiesili swoje sztandary i flagi czarna 
biało-czerwone, na kolumnie zwy*") 
stwa, bramie brandenburskiej, zamku 

Berlin. 8 marca. 
Tel- Union donosi z Ess e n. 
W całym szeregu miast okręgu prze 

myślowego Ruhry zamknięto w e wto­
rek liczne sklepy towarowe żydowskie 
i magazyny- Na ulicach w Essen pano­
wało w ciągu dnia znaczne ożywienie. 
Przed wjelkiemi magazynami groma- ( 

dziły się wielkie tłumy. Silne oddziały \ w 
szturmowe zagradzały dostęp wznosząc, 
okrzyki: „Nie kupujcie w sklepach ży­
dowskich". 

W związku z tem wydarzeniem wła 
ściciele magazynów i inni kupcy zam­
knęli sklePy zwalniając Personel \ wy 

cy. Między In. wywieszono flagi na 
cu Saint Sou Ci w Poczdamie. 

W związku z tem poseł centrw 
Joos zwrócił się telegraficznie do ifl"? 
stra Goerlnga, stwierdzając, że przewal 
na część ludności nie zgadza się i> 
akcją. 

B B n B U l H n i U l B H U m i l B B l I 

Dzienniki opisują 'także obszernie t syłając do władz zażalenie. Do zajść nie 
gwałty hitlerowców w krajach zwiąż-' dos zło. 

Walka z hitleryzmem w Austrii 
Publiczne zgromadzenia i pochody zakazane d o jesieni 

watelskich. Przewidziane są kary do 
2000 szylingów i areszt do 3 miesięcy.— 
Rozporządzenie daje prokuratorowi pra­
wo, w razie kilkakrotnych konfiskat pra 
wo zawieszenie na określony czas. 

Obydwa rozporządzenia wchodzą w 
życie z dniem jutrzejszym. 

Rada ministrów uchwaliła wydanie 
odezwy do ludności Austrji, uzasadnia­
jącej potrzebę tych rozporządzeń. 

Wiedeń, 8 marca. 
Kanclerz Dolfuss przybył do prezy­

denta Miklasa i przedstawił mu sytu­
ację w kraju specjalnie sytuację parla­
mentarną i zgłosił dymisję gabinetu. — 
Prezydent dymisji nie przyjął, zapewnia 
jąc kanclerza i rząd o swcm zaufaniu. 

^••SIlEftaBaaUnKBIHIMMIflNBIMBHHMU 

Wiedeń, 8 marca. 
Rada ministrów, odbyła wczoraj po­

siedzenie, które trwało do północy i za­
kończone zostało uchwaleniem dwuch 
rozporządzeń. 

Pierwsze zakazuje urządzania zgro­
madzeń i pochodów do jesieni r. b. na 
calem terytorjum Austrji. 

Drugie dotyczy rozporządzeń praso­
wych. Par, 1 rozporządzenia prasowego 
orzeka, że w razie konieczności może 
kanclerz zarządzić, by dzienniki były 
przesyłane do cenzury na dwie godziny 
przed wyjściem dziennika. 

Par. 2, opiewa, że konfiskata może 
być dokonana także w wypadku obrazy 
uczuć patriotycznych, religijnych i oby-

Grand Kino 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 

i-szy bezszmcrowy polski film 

Kim j e s t 
nie pozna je 

i 

kob ie ta , k t ó r a 
s w e j córki? 

3 0 - 3 

Wyjaśni: 

w k r ó t c e rewe lacyny f i l m na e k r a n i e kina.. . . 
••OBHBN 

n 
tan 

I 

w roi. gł. Dymsza, Maszyiiskl, Zimiń­
ska. Zielińska, Conti, Lawlńskl 1 Sko­

nieczny. 
Muzyka: Karasiński 1 Kataszek. 

Nadprogram: TYGODNIK DŹWIĘKO­
WY FOX'A 

Roosevelta 
Ubiegajcie się o nasze nagrody k° n " 

kursowe. 

Początek o godz. 4-ej po połudn 1 1"' 
C e n y m i e j s c o d 4 — 6 

491.80|. i 1.09. 
od 5—6 wszys tk ie miejsca 1 . 0 9 

n a pozostało seanse 

Ił. 1.09.1.70 i 2.50 i 
D ź w i ę k o w y K i n o t e a t r Rosja Carska - Rosja Bolszewicka w epokowem arcydziele znakomitego R. Cromvela 

i .li' TOP1 d o z i a i S e w a s t o p o l 
^ f f W * . li I W l i . W rolach głównych: MIRIAM HOPKINS, GEORGE BANKROFT. 

n ^ . A , „ . Nadprogram: D z i k o w y tygodnik i aktualności z kraju. - Początek w dni powszednie o 4-ej, w soboty I nied»U4C o { l 

Ceny miejsc zniżone. — Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń. DZIŚ I DNI NASTĘPNYCHI 



Nr 68 •9.111 

Polak kandydatem 
fl& stanowisko burmistrza 

w Chicago 
Chicago, 8 marca. 

.Śmierć burmistrza Czerniaka czyn: 
*lualną sprawę jego następcy na sta-

Sir. 3 

Spisko burmistrza miasta Chicatfo. — 
£>*uwana jest kandydatura sędziego 
i^unda Jareckiego, polaka, wysoko ce 

Woncg0 w folach amerykańskich. — , K T > U r Z ąaowego usta\ 
^ndydatura ta miałaby pewne szanse ( krótkoterminowych 
Pr«y bezwzględnem poparciu wszystkich h 
Po'aków. O ile sędzia Jarecki odmówi, I 

Emisja biletów skarbowych, 
pozwoli rządowi na złagodzenie nacisku podatkowego. 
Warszawa. 8 marca. s z e Półrocze daie zwyżkę w porówna-"ku Pojskiego. Chodzi *« o ^ J g j g 

s z e g ^ ^ 
a którel my dotąd nie o b a d a m y . 

Zjawiskiem znanym iest, że wpjyw 

innej polskiej 
Iest prawdopodobne. 

kandydatury 

ervelde żąda 
uznania Sowietów. 

Bruksela. 8 marca. 
r . W wygłoszonym ekspose na zebra-

komisji spraw zagranicznych Van-
^ ę l d e zażądał uznania Sowietów, wy-
^niając, jako powód zawarcie paktu 
S "'^agresji mięJzy Polską a Związkiem 
Reckim. 
M

p o d żadnym pozorem nie wolno — 
r ^ i l Vandervelde — pozwolić na zbro-
2llL_slQ Niemiec. 

latwiooo szereg drobnych spraw usta- wprowadzenia bonów krótkotermino 
wowych, było pierwsze czytanie proie-wych skarbowych jest okoliczność re , 
ktu rządowego ustawy o wypuszczeniu eulowa.iia wypłat skarbowych w ciągu i wysokość wydatków Duazetowycn 

bonów skarbo- roku, podczas gdy wpływy skarbowe, nie zbiega się w czasie. Irzcba więc te 
wykazuą w pierwszem półroczu bud- rzeczy dostosować do siebie a uczynić 

Przeciwko temu projektowi wypo- ' żetowym mniejszą sume, niż w drugiem to łatwo gdy posiada się duże rezerwy, 
wiedział, ż e poseł Rybarski (KI. naród).'półroczu. ! Wówczas nie trzeba tworzyć pso-
Wyrazl! on zdziwienie, że w dotych-| Następnie prof. Rybarski powołuj;^ bnej instytucji kredytowej. Wysokość 
czasowych ustawach, dotyczących po- się na doświadczenia z przeszłości wy rezerwy zmniejszyła się. jednak muszą 
życzek granica emisji jest ściśle sPre- powiedział pogląd, że cecha na .zew być one zachowane na pokrycie defi-
cyzowana, podczas gdv w obecnym rynku pieniężnego jest odporność na cytu budżetowego i nie mogą one być 
projekcie powiedziane iest tylko ogól-'uapiery krótkoterminowe. Z tych użyte na wyrównanie różnicy miedzy 
nie. ze suma biletów skarbowych n»e, wszystkich względów poseł Rybarski wydatkami a dochodami w pewnym o-
może przekraczać 200 mlU. zł. Jeffo zda' oświadcza się przeciwko ustawie Je- kresie. Krótkoterminowe zobowiązania 
niem znaczyłoby to. że suma. którą ma! dnak należy skonstatować, że te iego skarbowe pozwolą nie n a ć k a ć zbytnio 
sle wypuścić, pozostanie do uznania mi 
nistra skarbu. 

Również Posłowi Rybarskjemu nie 
podobało się uzasadnienie projektu usta 
wy. twierdził on bowiem, że wpływy 
w obu półroczach roku kalendarzowe­
go sa jednakowe a nawet czasem pierw 

wywody ekonomiczne przeciwko pro. na Płatnika podatków a z drugie! stro-
jektowi były podyktowane Jedynie ne- ny pozwała mu wywiązać s»e łatwo z 
fatywnem stanowiskiem do rządu. Wy zobowiązań i nie ograniczać swych za­
kazał to minister skarbu Prof- dr. Za-; mówień. Dlatego twierdzenie, że ta ln-
wadzkt który zabrał po nim głos. Pod- ,stytucja kredytowa będzie p r z e t k a , 
kreślił on. że ustawa w n'czem nie lą- dzać życiu gospodarczemu iest błędne, 
rzy sle z ustawa o zmianie statutu Ban-

Reumatyzm i podagrę łamanie w kościach 1 stawach zwalcza Togal. We 
własnym więc interesie wypróbujcie dziś jesz­
cze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych table­
tek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Tajemniczy mord w Paryżu 
defekt jednego z departamentów zastrzelony przez 
Przyjaciółkę.—Przyczyny zbrodni niewyjaśnione 

Paryż. 8 marca. 
h .Wczora j zamordowany został w Pa 
L;*u Jean Causeret. prefekt departa­
mentu Bouchet du Rhone- Wiadomość 
' Morderstwie rozeszła się dopiero Póź-
!!ą noCq. w prefekturze policji odraa-
J"'ią wszelkich na ten temat informa-
™* .. . . a : —C ś.i\U*':. •• uili ::V'>•<.'* . 

^ Komunikat ministerstwa «oraw we-
I ̂ f rznvch podaje: Jean Causeret pre-

e«t departamentu Bouchet du Rhone, 
riebywaiacv chwilowo w Paryżu zo-

j1*1 zamordowany w okolJcznośc!ach 
^^chczas nieustalonych. Prokurator 
... ł sie na mieiscc wypadku. Dochodzę 

Przeprowadza sędzia śledczy rous-

PRZYJACIÓŁKA ZAMORDOWANEGO 
Przyczyna morderstwa miała być 

zazdrość. Morderczynię aresztowano. 
Natychmiast po wypadku German 

Hyoun zawezwała lekarza Mogjlewskie 

go. Gdy przybył on do mieszkania, pre-

15 miljonów na budownictwo 
Jak nastąpi podział. 

Warszawa. 8 marca. 
Stosownie do zaleceń uchwały ko­

mitetu ekonomicznego rady ministrów 
z dnia 5 stycznia r. b. w sprawie budów 
nictwa nreszkaniowego rzad przezna-

fekt Jeszcze żył. lecz po kilku Hniitach Czył 15 milionów zł. na akcję popierania 
zmarł. Strzał dano z tyłu. 

Causeret Pozostawił żonę 
dz>c(. 

1 dwoje 

Wunoiad, jafziego dotąd nic buto. 

Bernard § B m b w w Tok lo 

y —.Bernarda Shaw z japońskim ministrem 
letiv ' J nrzewlezjono do Instytutu wo.ny gen- Araki. Rozmowa ang'elśkie-

fCzncgo celem autoksJi. go pisarza z japońskim ministrem trwa-
m Według prasy porannej, morderczy- łs przeszło dwie .rodziny i obfitowała 
^ J ° s t Germaln Hyoun. Iw zabawne momenty. 

toaszna katastrofa samolotowa pod Wilnem 
Jedna osoba zabita, d ruga ciężko ranna 

drobnego budownictwa mieszkanio­
wego. 

Plan rozdziału obejmuje 104 miasta 
i wybrzeże morskie. 

Łódź miasto m a otrzymać 300,000 
zł-, okolice podmiejskie Lodzi 100,000, 
Ruda Pabianicka 50,000, Pabtenice — 
50,000. Kalisz 50.000, Piotrków 50 000, 
Radomsko 40,000 .Tomaszów Mazowle 
cki fiOOOO, Zgierz 60,000. Zduńska Wo­
la 50,000. 

Endecy w roli obrońców 
młodzieży akaci. mickiej. 

Warszawa, 8 marca 
iB Na wczorajszem posiedzeniu sei 

mu Klub Narodowy zgłosił trzv inter-
sarza d 0 pozostania w Tokio przypaj- 'Pclacie w sprawie zajść akademickich a 
mniej do następnego trzęsienia ziemi, m anowicie w spraw-e zbrojnego ud zia 
zaznaczając, iż naród japoński wycho- ł« czynnych funkcjonariuszy poheji w 
wany iest w twardej szkole wstrząsów, naradjie legjonu ntedych na r e s 

oclbajł nSeswągBcIe cieB€«w«i roi-
moiif; 2E gen. Araki. 
Tokio, 8 marca. \ Bernard Shaw oświadczył, iż gdy-

AgencJa ,.Rengo" podaje wywiad by nie fakt. że już przednio dyspono­
wał swym czasem, pozostałby w Japo­
nii do chwili, dopóki woiska chińskie nie 
zajmą Tokio. 

Gen- Araki zaprosił angielskiego pi 

n Wilno, 8 marca 
la ra P o r jl 'zu lotn'ska wydarzyła s'ę 
U*, orąbałku pod Wilnem, slraszna ka-

lT.°fa samolo towa . 
t 0

 0 godz. 10-ej rano wystartował pilo-
iw[ 0 n V przez por- Malinowskiego sa-
D ' o l w o j s k o w y . PHotowi towarzyszył 
J r ucznik obserwator Spigiewsk'. Po 
t,g u m'nutach samolot, znajdujący s'ę 

Wysokości 150 metrów, runął na^le 
dół. 

p Nastąpił wybuch benzyny 1 pożar. 
ci" r- Spigicwsk', który został przygnłe-
fj "v maszyną, zginął w ołomieniach. 
w l c ki temu. że por. Malinowski zosiat 

Rzucony z maszyny, uratował życie, 

Podziemnych 
Shaw w dalszei rozmowie oświad-

racię Kocha 
stronniczego 

we Lwowie, w sprawie 
zaclicwania się starosty 

hm klęska pnwodzi w Lublinie 

iest Jednak clężk 0 ranny. 
Aczkolwiek katastrofę spostrzeżono 

w chwili, gdy samolot opadał, to Jednak wleeklel 3 miesiarp stałby" J e w*n»n1X 
wszelka pomoc była spóźniona, albo- i komun^ta wspama 
wiem z Jedne] strony samolot został 
zbyt prędko objęty płomieniami, z dru­
giej zaś miejsce katastrofy było zbyt 
Odległe od hangaru. 

Aparat spłonął całkowicie. 
Zwłoki nor. Sn'triewskiego zostawio­

no na miejscu aż do przybycia władz i 
kom!sji. 

Rannego por- Malinowskiego, który 
doznał złamania nogi oraz ocólnych oo-
tłuczeń, odwieziono do szpitala wojsko­
wego. 

czył, iż widzi pewną analogię w rysach grodzkiego i władz poHcyinych w s D ra 
charakteru Stalina i een. Araki, doda-, wie zachowania sję władz policyjnych 
iąc. iż gdyby Araki spędził w Rosii so- w e Lwowie w niedziele 1° lutego w c z a 

sie wiecu stronnictwa narodowego i w 
sprawie szykan stosowanych przez Poli 

Shaw wypowiedział pogląd, że t refcie warszawską wobec młodzieży aka-
ning armii japańskiei odbywa sie na mo '^emickiei. 
dłę komunistyczną. Minister wojny 
stwierdził, iż pi sarz angielski myli sie. 
ponieważ to, co uważa za komunizm 
jest rdzennym japońskim duchem naro­
dowym. 

Paryż. 8 marca. 
Parlament uchwalił emisje pożyczki 

konsolidacyjnej w wysokości 9 miljar-
Idów franków. 

Sjcli. 

5 suteryn zalanych wodą 
Lublin, 8 marca I ponad normalny poziom, 

ze nie przebrzmiały echa stra- Na ul. Wspólnej w domach od nu-
powodzi na przedmieściach Lu- rów 13—17 zalanych zostało 5 suteryn. 
Bronowicach i przyległych uli- Zaalarmowana policja III komisarja-
skutkicm wylewu Bystrzycy i tu w a z z miejską strażą ogniową przy 

w'" 'c jówki . kiedy to znalazł się pod 
0\v szereg domów, z których ewaku 
cź

 n , ' o licznych mieszkańców, zwłasz-
a ''czrobotnych. 

o,. Obecnie w związku z ćz-jśHbwc-m 
K,,ePleniem sic zanot<.w;M|'.-
' !ł,Ptoiiiv wylewu C ' . i .ii? ;'iwX" 

_re] woda podniosła sie o I nur. I 

stąpiła natychmiast do akcji ratowni­
czej i dzięki zapobiegliwości obeszło się 
bez odważnych wypadków i strat. 

Przeważnie ucierpiała znajdująca się 
lam •••ubarnia Kafe Rozcri. gdzie woda 
••' urządzenia, co przyczyniło sle 

rwania pracy w tych zakła-
5 i dach 

Napad na mieszkanie prof. uniwersytetu 
i na drukarnią „Dziennika Po ..niskieo-o" 

Poznań, 8 marca 
Wczorajszej nocy nieznani spraw­

cy dokonali napadu na drukarnie „Dzień 
njka Poznańskiego", wybijając wszyst­
kie szyby w sali Hnohpów. Odłamki 
szklą zraniły Poważnie w głowę lino-
tyrjisłe Gajewskiego. 

Meco Późnie! Podobny napad doko 

kół endeckiej młodzieży ak-^emlcklei, 
na co wskazuje oświadczenie *ndeck łe-
go „Kurjera Po/nańskłego". który tłu­
maczy wystePek ten wzburzeniem. ia-
kle panuje wśród młodzieży akademic­
kiej 

Un!versyłet i wyższa szkoła han­
dlowa w Poznaniu są zamknięto d t l od. 

nany został na mieszkanie profesora u- wołania. 
i.iwersvłeti. poznańskiego d-ra Anto-I W drju wczorajszym panował n a 0 

niego JakuliŁklepo (Libelta 14). prezesa gól spokój. Jedynie koł 0 potodnui mlo 
związku legionistów. W domu proi la- dz«eż endecka wypuścił;, na P.ac v\ol-
ki'bsk?e?o wybito wszystkie s z . h y , U\o^\ świnie, z tabliczka, zawierającą 

Teł samej nocy \v\MtO równia nazwisko Jednego z w y ż „ z \ c h dostol-
oraz DO»>anki Jawor-bs w lukalt) ,1 euioi.i Hlodych". 

Sprawcy Pochodzi uiewatoliwle 
«iików DJiistwa 

z skiej. 

file:///v/MtO
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Pabjanice. 
PRAGĘ NAD BUDŻETEM. 

Kom'sja finansowo-budżetowa rady 
miejskiej rozpoczęła intensywne prace 
nad preliminarzem budżetowym m. Pa-
bjanic. 

Przy rozpatrywaniu dochodów komi­
sja przejrzała dokładnie budżet elek­
trowni miejskiej, w którym skreślono 
szereg pozycyj, świadczących o nie­
zbyt oszczędnej gospodarce. Zmniejszo­
no też pobory kierownika elektrowni o 
20 proc. 

Przy rozpatrywaniu wpływów z po­
datków postanowiono wysłuchać opinji 
przedstawicieli kupców oraz rzeźników, 
którzy domagają się obniżenia podatków 
z niektórych zakładów handlowych i 
przemysłowych. 

ZEBRANIE NAUCZYCIELSKIE. 
W sobotę, dnia 11 marca o godz- 17 

w lokalu własnym odbędzie s'ę ogólne 
zgromadzenie członków Związku Nau­
czycielstwa Polskiego ogniska w Pabja-
nicach. Na porządku dziennym przewi­
dziany jest referat na temat zmian, do­
konanych w pragmatyce nauczyciel­
skiej, oraz podjęcie odpowiednich u-
chwal. 

Pozatem omówiona będz'e kwestja 
akcji oszczędnościowej wśród nauczy­
cielstwa i dokonane zostaną wybory za­
rządu ogniska. 

WIECZÓR GRIEGA. 
W czwartek, dn'a 9 b. m. o godz. 

8-ej min. 15 w sali kina Luna odbędzie 
się koncert pabianickiej orkiestry sym­
fonicznej, która wykona szereg utwo­
rów Griega-

Największe zainteresowanie wywo­
łuje koncert fortepianowy p. Arno 

; Heintzego, z towarzyszeniem orkiestry. 
O zainteresowaniu, jakie wywołał 

w mieście koncert, świadczy fakt. że 
niemal wszystkie bilety zostały roz-
spr/edane. 

KURSY TRYCHONOSKOPOWE. 
W-'związku- ż mającem'" nastąpić 

wkrótce uruchomieniem bekon'arni p. f. 
„Becon Export Company Pabjanice", 
rzeźnia miejska organizuje kurs dla 
łjrychonoskopistek. Na kurs przyjął Ma-
gistat 8 kandydatek, które wysłuchają 
wykładów i odbędą ćwiczenia praktycz­
ne w rzeźni miejskiej. 

Po ukończeniu kursu trychonoskopi-
stki będą miały pierwszeństwo w uzy­
skaniu stanowisk w nowej bekoniarui. 

S p o r t 
Dział oflclalny Ł.O.Z.P.N. 

Komunikat Z a r z ą d u Ib 8 
z dnia 6 marca 1933 r. 

1. Podaje się do wiadomości, te Zawad P. Z. 
P. N. po prizeprowadzeniu przez komisją ŁzOPN 
dodatkowego dochodzenia uchwalił: 

a) unieważnić poprzednią decyzję W. G. i D 
PZPN. z dnia 29. 7. 32 r.; 

b) znieść dyskwalifikację nałożoną nu gracza 
Gertia Heńka; 

3) uznać jego zgłoszenie dla 2- T. G. S. „Ha-
koali'1 Łódź za ważne. 

2. Wzywa się następujące kluby do wipłacu-
nra na ręce skarbnika ŁZOPN zaległych kwot 
w terminie do dnia 15 marca rb.: 

T. G. ,,S«k61" Zgierz — zł. 49.40, „Sztcrn" 
Pabianice — zł. 10, „Tur" Pabjanice zi. 10-— 
wszystkie kluby na rzecz T. G. ,,Sokół" Pabia­
nice; 

Ł. T. S G. — zł. 13.15 Klub Turystów — 
zł. 22.66, Kolejowy Klub Sportowy — zł. 15, K. 
S. „Orkan'' 25.04. 

Jeżeli zainteresowane kluby kwestjonują na­
leżność, obowiązane są zgłosić się do sekreta-
rjału ŁZOPN osobiście wzgl. piśmiennie w ter­
minie do dnia 15 bm, celem złożenia odpowied­
nich wy.jaiśnwń. 

3 Przypomina się, że termiln uregulowania 
składek członkowskich upływa z dniem 10 bm. 

Kluby, które zgłosiły swe przystąpień.** do 
rozgrywek nrstnziowaklcn i niewiplacłły składek 
członkowskich nic będą brane pod uwagę przy 
układaniu kalendarzyka. 

4. Podaje się do wiadomości, te u skarbnika 
ŁZOPN, który urzęduje w poniedziatki każdego 
tygodnia od godz. 18 do .19.30 są do nabyciu 
karty zgłoszeń PZPN. 

Bokserzy warszawscy 
walczą w niedzielę w Łodzi. 
Na nadchodzącą niedzielę przyjeżdża 

ją do Łodzi czołowi bokserzy warszaw­
skiej Makabi, którzy wezmą udział w 
zawodach pięściarskich z udziałem Ge-
yera i Bar-Kochby, które odbędą się o 
godz. 11.30 w sali Geyera przy ul. Piotr 
kowskiej 295. 

Na zawodach tych m. in. odbędą się 
następujące spotkania: w w. papierowej: 
Rubin (M) — Lieberman (BK), w . w. mu 
szej: Birenbaum (M) — Wojciechowski 
(G), w wadze piórkowej, Konigswein M, 
— Woźniakiewicz (G), w w. półś. Wy­
socki (M) — Lipiec (B) i w wadze śred­
niej: Pilnik (Mj — Meyer (G). 

Specjalnie ciekawie zapowiadają się 
walki wicemistrza Polski Pilnika z Me­
yerem i Wysockiego z Lipcem, gdyż 
pięściarze ci znajdują się ostatnio w do­
skonałej formie. 

Dziś przyjeżdżają 
do Łodzi 

bokserzy bawarscy. 
W dniu dzisiejszym przyjeżdża do 

Łodzi mistrz drużyny Bawarji w boksie 
klub „Armin" z Monachjum, który w 
dniu jutrzejszym rozegra w Scali sensa­
cyjny mecz pięściarski z IKP. 

Goście zamieszkają w hotelu „Sa-
voy" gdzie w dniu jutrzejszym w połud­
nie odbędzie się ważenie zawodników. 
Sędzią ringowym będzie prezes ŁOZB p. 
Otto Landeck, któremu została powie 
rzona ta funkcja poporozumieniu się za­
interesowanych drużyn. 

Sędziami punktowymi będą: ze stro­
ny gości, kierownik ich drużyny p. Ke-
ruhauser, zaś ze strony łodzian p. Fuchs. 
Zaznaczyć należy, że prez. Otto Lan­
deck został zaproszony również na sę­
dziego ringowego meczu „Arminu" z 
Reprezentacją Warszawy. Zainteresowa 
nie meczem jutrzejszym jest coraz wię­
ksze, a w przedsprzedaży A. Dietla, 
Piotrkowska 157 pozostała już niewiel­
ka ilość biletów. 

Ł.T.S.G.—W.K.S. 
Towarzyskie spotkanie piłkarskie 

W ślad za pierwszym meczem pił­
karskim, rozegranym w Łodzi ubiegłej 
niedzieli rozpoczynają wkrótce sezon 
fotbalowy i inne drużyny w naszem mie­
ście. Jak się dowiadujemy mistrz zeszło 
roczny łódzkiej klasy A, ŁTSG wystąpi 
już w najbliższą niedzielę dnia 12 b.m., 
przyczem przeciwnikiem ŁTSG. będzie 
zespół WKS-u, który w sezonie bieżą­
cym został wzmocniony graczami Orka­
nu. 
Illlilllllllllllllllfllllll 

Każda łyżka 
Emulsji tranowej Scott et Bowne zawiera tak 
drogocenne substancje, jakiemi «ą witaminy i 
fosfor, potrzebne dla tożwbju i wzmocnienia 
organizmu dziecięcego. Po kilku tygodniach 
utycia Emulsji Tranowej Scott et Bowne oczy. 
dziecka slają się czyste* mięśnie mocniejase; 
dzieci stają się weselsze i żywsze. Emulsja Tra­
nowa Scott et Bowne jest łatwostrawna i o na­
der przyjemnym smaku. Prawdziwa Emulsja 
Tranowa Scott et Bowne jest do nabycia po 
zniżonych cenach: podwójna flaszka po Zł. 4.50, 
normalna flaszka Zł. 3.—. 

OLGA KAMIEŃSKA 
niezrównana odtwórczyni pieśni cyS a l . 
skich występuje dziś w Filharrnoni' 

z chórem cygańskim Semłonową. 

Niedziela w Warszawie. 
Wiadomość o organizowaniu taflP 

wycieczek przez Syndykat Dzienn'K»' 
rzy Łódzkich wzbudzia w mieście i x°' 
zumiała sensację, czego dowodem l c 

ny napływ zgłoszeń indywidualny-11 

grupowych, na wycieczkę do Warsw 
wy, dnia 19 marca-

Za 14 złotych otrzyma każdy 
' stnik, prócz przejazdu z możliwo-' 
.skorzystania z wagonu-baru-dancinS|; 
! bezpłatne bilety do teatru > na wys'aNVj 
; oraz obiad klubowy. Koszt wyc iec 
! bez obiadu Zł. 12.— 
| Zamknięcie zapisów- nastąpi w 
,dę, 15 marca. Bilety wydaje k ,erown l l\ 
Uwo wycieczki: w lokalu Syndyk3.; 
Dziennikarzy Łódzkich. Piotrków*^ 
121. tel. 187-40. w godzinach od 16 do-
oraz Wagons-LUs-Cook, Piotrków'^ 
64, tel. 170-77. od godz. 9 do 21 b e l 

przerwy. 
ODCZYT W TOW. PSYCHOLOGICZNEJ 

Dnia 10-go b. ra., o godzinie 20.30 <**". 
dzie się w lokalu własnym przy ulicy 
sk«j Nr 17 .odciyt prof. d-ra Fałkowskiego,^ 
.iZ«gadntenie poczytalności w nowym po' 5* 
kodeksie karnym 1 Komisji Kodyfikacyjnej". 

Wstęp dla członków i wprowadzonych * 
ci bezpłatny. 

ODCZYT O FRANCJI. ł 0 . 
Staraniem rady grodzkiej B B.W.R. e | 

rlzi wygłosi dnia 12-go b. m. o godzinie '',',3 
w sali kina „Stylowy" przy ul. Kilińskiego J. 
ceniony poeta i literat Wacław Budzyński 
czyt p. t „Jak iest naprawdę we Francji". 

Po odczycie dyskusja. — Wejście bczp 
bez kart wstępu. 

I 

D w u i e i i i e c ? 
Romans LEO BEŁPIONYA 
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IjilililllillllllllM 
ROZDZIAŁ 97. 

Amnezja. 
Lena spała bez przerwy przeszło 

dwadzieścia godzin. Kiedy obudziła się 
widząc przy swem łóżku panią Orwido-
wą, rzekła: 

— Ach, jaka pani dobra!.. Zapew­
niam panią, że nic mi nie jest. Zwykła 
migrena. A, prawda, pani chciała prze­
czytać drugi tom „Popiołów"... Leży tam 
na półce.. Niech pani weźmie. Ja prze­
czytam później.. Pierwszy tom był cudo­
wny. 

— Dobrze... wezmęI — rzekła pani 
Grwidowa, pokrywając niepokój, 

— Czy Kasia dała klcik dziecku? 
— Tak. 
— Czy Jurek już śpi? 
— Tak. 
Chora przewróciła się na drugi bok 

i zasnęła znowu. Lekkie chrapanie wska 
zywało, że zapadła w sen twardy. 

Pani Orwidowa przesuwała w trwo­
dze palce po czole. Wszakże Lena rze­
kła do niej, słowo w słowo to samo, co 
mówiła w drugim dniu swego pobytu, 
rjdy gospodyni odwiedziła ja wieczorem. 
Wzięta wówczas od Leny niedawno wy­
szły z pod prasy drugi tom „Popiołów", 
ale iuż zwróciła go po przeczytaniu, prze 

czytała go Lena i obie długo rozmawia­
ły potem o tej powieści. 

A więc była to amnezja! 
W trwodze siedziała dalej przy łożu 

chorej. Nie zdecydowała się iść na górę 
i budzić doktora, który skorzystał ze 
snu chorej, aby również pokrzepić się 
snem. Ulękła się, że jej prognoza może 
być mylną — amnezja nie wróżyła nic 
dobrego — mogła się przeciągnąć długo. 
Chora wyraźnie nie zdawała sobie spra­
wy z czasu, z pory dnia. 

Tak przeszło w oczekiwaniu kilku 
godzin. 

Lena obudziła się znowu. Świtało. 
Zwróciła się z uśmiechem do pani Orwi-
dowej. 

— Dzień dobry, kochana pani!... Czy 
Franciszek był? 

— Był. 
— Czy przyniósł tę rolkę tapety. 
— Przyniósł. 
— Droga pani! proszę wybaczyć, że 

nie wstanę zaraz... Czuję się jakoś znu­
żona... Ale niech pani nie nakleja tej 
rolki... Ja to sama muszę zrobić... I sama 
powieszę obrazki.. To wszystko musi 
być lak, jak lubi mój ojciec chrzestny., 
podług jego gustu... Broń Boże, żeby por 
tret Leonarda da Vinci wisiał niżej... 

Zasnęła. 
I znowu skonstatowała wdowa po 

psychjatrze, że Lena przeżywa czas z 
przed dni dziesięciu, kiedy uparła się 
doprowadzić osobiście do porządku po­
koik na poddaszu dla dra Radwana — 
ale zlekka podarty kawałek tapety już 
został zastąpiony nową rolką wspólnemi 
siłami obu pań i z pomocą ogrodnika, ja 
ko że trzeba było wchodzić po drabinie 
dla klejenia wgórze, a obrazy zawiesiła 
Lena własnoręcznie. 

Był w tem cofnięciu się wstecz dal­
szy objaw amnezji, lecz czoło pani Orwi-
dowej rozjaśniło się. Miała prawo w tej 
chwili i później w ciągu dnia pisać do 
hotelu o „ostatniej poprawie", nie trwo­
żąc ich opisem stanu faktycznego. 

Powiadamiając o tem, co zaszło Rad­
wana, wyjaśniła, jako specjalistka: 

— W ciągu kilka godzin snu... Lena 
posunęła się o trzy dni. W niedzielę wie­
czorem wzięłam od niej książkę, a na-
klejeliśmy rolkę — pamiętam dobrze — 
we wtorek rano. Radwan, który czytał 
wiele i pisał sam o chorobach pamięci, 
skonstatował z zadowoleniem: 

— Miała pani słuszność. Organizm 
sam leczy się wstrząsem. Lena uciekła 
od okrucieństwa chwili aktualnej — w 
spokojną przeszłość. Na szczęście, głęb­
sze pokłady pamięci pozostały nienaru­
szone. Chodzi o zrestytuowanie wspom­
nień dni ostatnich — odnowa wspom­
nień idzie w dość szybkiem tempie. Są­
dzę, że w ciągu dnia objawy annezji bę­
dą ustępowały miarowo... a nabytek sił 
pomoże jej znieść spokojnie powrót 
wspomnienia, które wywołało wstrząs 
świadomości. 

— I ja sądzę, że jutro, lub najdalej 
pojutrze amnezja ustąpi. Jest to sprawa 
zaburzeń funkcjonalnych... Widziałam 

nieraz takie wypadki w klinice męża 
przy tego rodzaju zakłóceniach, kt^. 
dotykały tylko górnych warstw parn>̂  
i odnowa szła szybko, rekonwalescefl0' 
zawsze następowała. . 

— No! — zauważył doktór —• zd°r 

się, że chory nie odzyskuje wcale P 
mięci ostatniego wypadku... _ . j 

— Tak., ale to są dzieje, gdy nie "V 
w pełni świadomości w samym >n o n l <j a. 
cie wypadku np, gdy szofer uległ kaj i 
strofie automobilowej, lub ktoś z 0

 l S 

potłuczony niespodzianie przez * o ł V jj,j . 
sza polowania.. Słowem są to wyp a d ,Kw 
traumy zapomina się to, czego nie UJ* 
się świadomie. 

.— Hm., możliwe są poranienia P s' 
chiczne, ujęte świadomie, ale... > . , e 

— Spodziewam się, że tu nic z>efi 

się nie stanie. 
— I ja także... Mówię tylko teorety 

cznie. 
» 

W ciągu dnia, jak przewidywali 
je, Lena powracała stale do przeżyć <* 
coraz późniejszych... Wstała, czuła s 

żwawą, zajmowała się dzieckiem.- * V. 
ła Radwana, czy niema listów od m v L ^ 

Potem nagle spytała panią OrWio 
W ą : T cli-

— Co pani opowiadała o tych ^ 6 

kopterach? 
I nie dosłuchawszy odpowiedzi, z 

nęła na kanapce. 
Doktór pojechał do domu, 'aby dop«!' 

nić swego drugiego obowiązku. . a , 
—Kiedy profesor wróci? — SW 

ła pani Orwidowa. * 0 

—Nie wiem — zachmurzył się-
należy od okoliczności... 

(C»ag dalszy futro)-
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Dzi* Franciszki Rz. 
Jutro 40 Męczenników 

Wschód słońca 6.06 
Zachód słońca 17.27 
Wschód kaieiyca 14.37 
Zachód księżyca ) 5.41 
Długość dnia 10.12 
Przybyło dnia 3.37 

Ulgi kolejowe 
dla młodzieży szkolnej. 

Inspektorat Szkolny otrzyma! za­
sądzenie, wprowadzające nowe ulgi 
Przy przejazdach koleją młodzieży 
okólnej. 

W myśl tego zarządzenia, na zasa­
pie zaświadczeń wystawianych przez 
fladze szkolne, młodzież uprawniona 
l 6st do 50 proc. zniżki kolejowej, przy 
Przejazdach koleją do miejsc stałego 
^mieszkania, w celach krajoznaw­
czych, turystycznych, leczniczych, 
sportowych i t. d. 

Zaświadczenie takie władze szkolne 
ostawiają na pewien okres czasu, a 
y tym okresie młodzież uprawniona 
Jest do nieograniczonej ilości przejaz­
dów ulgowych, w dowolnych kierun­
kach. Wprowadzone przez to zostały 
2miany, albowiem dotychczas zaświad­
czenia władz uprawniały do ulg przy 
Przejeździe jednorazowym. 

Dalej wprowadzone zostały ulgi 75 
"foc. przy przejazdach grupowych, wy 
pęczek. Zniżka ta obowiązywać bę-
^ie do końca 1934 r. przyczem wyma­
cana do uzyskania tejże ulgi dotych­
czasowa ilość minimalna 10 uczestni­
ków, zmniejszona została obecnie do 
s osób. 

Włókniarze wezwan i do stolicy 
na konferencję do ministerstwa opieki społecznej na dzień 10 b. m. 

Strajk ma przebieg zupełnie spokojny. 

Przemysłowcy chcą zawrzeć umowę. 
Wczoraj w ministerstwie opieki spo. 

łecznei odbyła się konferencja Pod prze 
wodnictwem wiceministra Ducha z 
przedstawicielami Przemysłowców o-

kręgu łódzkiego dyr. Rumplem, dyr. 
Durskim i radcą Pawłowskim w związ­
ku z zatargiem w przemyśle włókienni­
czym-

Przemysłowcy oświadczyli, że sto-
ia na gruncie zawarcia umowy zbioro­
we] 1 nie uchylą sie od jei zawarcia, 
jednak uzależniają to od podjęcia nor­
malne! pracy w fabrykach i od zejścia 
związków zawodowych ze stanowiska 
żądania zawarcia umowy zbiorowej na 
warunkach z roku 1928, co dla Przemy­
słowców iest nie do Przyjęcia' 

W związku z tem zarządzono 
WEZWANIE PRZEDSTAWICIELI 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH DO 
WARSZAWY NA KONFERENCJE 

W MINISTERSTWIE NA DZIEŃ 10 

BIEŻ. MIEsSIACA. 
Wobec odbycia konferencji w mi­

nisterstwie opieki społecznej z przemy­
słowcami włókienniczemi, nasz warsza 
wskl korespondent gospodarczy prze­
prowadził rozmowę z osobą dobrze po­
informowaną' 

— Należy Podkreślić—oświadczył 
nasz rozmówca — że żądana Przez ro­
botników umowa zbiorowa na warun­
kach z roku 1928 równałaby się pod­
wyższeniu Płac robotniczych od 10 do 
25 pro c . Pamiętać należy o tem, że 

ROK 1928 BYŁ ROKIEM DOBREJ 
KONJUNKTURY. 

Płace robotnicze dostosowane były do 
ówczesnych warunków. Obecnie niema 

Roboty publiczne 
" i * prowadzić spółdzielnia „Ster" 
, W dniu wczorajszym w lokalu Związ-

rezerwistów pod przewodnictwem 
^rez. Piątkowskiego odbyło się pierw-
S Z e zebranie organizacyjne spółdzielni 
•.Ster". 

Na zebraniu tem omówiono i podda-
szczegółowej dyskusji statut, a na-

^Pnie dokonano wyboru rady nadzor-
i ^ j , do której weszli mjr. Wielożerski, 
•*}*<> przwodnlczący, inż. Adam Wró-
^lewski (tramwaje miejskie) zastępca 
Przewodniczącego, sekretarz—Stanisław 
'3slk, członkowie rady: dr. Chomicz, 

u3tasz, Janiak, mec. Jasieński. Poszep-
' zvński i kier. Rimler. 
». Na zastępców wybrano: Fil. Galiński 
Marciniak. 

Następnie dokonano wyboru zarządu 
•Jółdzielni „Ster", do którego weszli: 
u?- Fuks, Lewandowicz, Mackiewicz i 
W*stfal. 

Należy zaznaczyć, że w konferencji 
powyższej brali udział przedstawiciele 
£°szczgólnvch grup społecznych, a mia-
ygWcie z ramienia B.B.W.R., p. Adam 
jjojtecki, z ramienia Zw. oficerów re-

f r ^ y p. Chomicz, sekretarz Madoński. 

bod alkowa komisja 
poborowa. 

W przyszłą środę, dnia 15-go b. m., 
i , Sodziny 8-ej rano w lokalu przy Al. 
u^sciuszki Nr. 21 urzęduje dodatkowa 
pnis ja poobrowa dla P.K.U. Łódź — 
J ' a s t o 1, na którą winni stawić się po­
j a w i rocznika 1911 i starszycli. za-
f^szkali na terenie 2, 3. 5, 8, 9, i 11 
^rnisarjatów P.P., o ile otrzymali imien 
L € Wezwania zc starostwa grodzkiego w 
pdzi . 
h W czwartek, dnia 16 b. m.. od godzi-
J, 8-ej rano w lokalu przy Al. Kościu-
•zKi >\jr< 2\ rozpoczyna urzędowanie do-
j.^tkowa komisja poborowa dla P.K.U. 

.'^-Miasto II, na którą winni S 3 e sta-
f* Poborowi rocznika 1911 i starszych, 

Pizy Ischias (aapateate nerwu ku&towego) 
po razyciu zrana n*ozazo adkłankt naturalnej 
wody rfonzkiej Franciszka-Józeio następuje lek­
kie obfite wypróżnienie, a 0 którego przyłąoze 
się póżntej przyjemne uczucie wypróżnienia się. 

4 samobójstwa kobiet 
w ciągu jednego dnia wczorajszego. 

(gk) Dzień wczorajszy — to fatalny 
łańcuch samobójstw kobiet, młodych, 
zdrowych i pełnych sił. 

W bramie domu przy ul. Lipowej 63 
utruła się esencją octową 19-letnia Wik 
torja Gosławska. 

Przy zbiegu ulic Gdańskiej 1 Andrze­
ja napiła się większej dozy arnonjaku 
również 19-letnia Marja Potocka. 

Lekarz przewiózł denatki w obu wy­
padkach do szpitala Poznańskich. 

Te dwa wypadki zdarzyły się w 
godzinach rannych. 

Popołudniu tuż koło domu przy ul. 
Głównej 37 usiłowała otruć się kwasem 
solnym Matja Gwizdowska. Gwizdow-
ska liczy lat 28, w tej chwili walczy ona 
ze śmiercią w szpitalu im. Prezydenta 
Mościcikiego. Gwizdowska była służą­
cą. Pierwszego marca straciła pracę. 
Po utracie dachu nad głową i chleba — 
Gwizdowska tylko przez krótki czas 
gościła u swej siostry przy ul. Lipowej. 
Nie miała serca nadużywać jej dobroci: 
przecież siostra — zamężna z dziećmi 
— ledwie sama swą rodzinę wyżywić 

żadnych szans na to, aby obecne płace 
mogły być zrównane z płacami z lat do 
brej koniunktury. Podkreślić również 
należy, że zawarcie umowy zbiorowej, 
nawet na warunkach obecnych płac, 
iest dla robotników niezmiernie korzy, 
stne, gdyż gwarantuje im na dłuższy 
czas dotychczasowe warunki, podczas 
gdy brak takiej umowy sprowadza 
groźbę indywidualnych redukcyj, stoso 
wanych przez poszczególne firmy. 

W p>ątek, to Z n . 10 b. m- minister­
stwo zorientuje się, czy związki zawo­
dowe zgodzą się na podjęcie Pertrakta­
cji o zawarcie umowy zbiorowej bez 
wysuwania warunków z roku 1928. Je-
żeli zgoda robotników zostanie osiąg­
nięta, to nic nie będzie stało na przesz­
kodzie, aby podjęte zostały na terenie 
Łodzj pertraktacje między przemysłów 
cami a robotnikami w inspektoracie pra 
cy P°d przewodnictwem inspektora 
Wojtkiewicza-

mogła. Gwizdowska poszła na miasto, 
by się starać o zajęcie. Jak twierdzą jej 
znajomi — włóczyła się po ulicach, za­
glądała do domów, pytając się, czy nic • 
trzeba służcej —• nocowała gdzie się 
dało^ Jej narzeczony — były kolejarz, 
obecnie bezrobotnych — nie mógł jej 
pomóc. Wreszcie wczoraj nieszczęśliwa 
służąca'targnęła się na swe życie... 

Ten tragiczny cykl zamyka się wre­
szcie samobójstwem nlezwykłem. Lmil-
ja Albrecht, również bezrobotna służą­
ca —•'• postanowiła odebrać sobie życie 
na polach koto Polesia Konstantynow­
skiego. Albrechtówna musiała dojść do 
niezwykłego zapamiętania w swem po­
stanowieniu: najpierw napiła się subli-
matu, potem, ledwo żywa, pow iesiła się 
na zgóry Już przygotowanej pętli u 
drzewa. 

Lekarz pogotowia miejskiego inter­
weniował o tyle w porę, że Albrech­
tówna wprawdzie półżywa, ale jednak 
nie martwa — została odwieziono do 
szpitala w Radogoszczu. 

Przymusu nie będzie. 
(gr). Jak donosiliśmy, odbył się w »iroo. 

lvi 
.dający urgulowanego stosunku do 

;re-
ja-

i. !" ,°v wojskowej 1 zamieszkali na-tere 
v c I- 4. 6. 7, 10, 12, 13 i 14 komisarja 
' IAV p p 

Warszawie dwudniowy zjazd przedsta 
wicieli związków lokatorów, w którym 
poza związkiem łódzkim — bezwzględ­
nie jednym z najruchliwszych — wzięli 
udział przedstawiciele organizacyj i 
Warszawy, Poznania, Krakowa, Wilna. 
Lublina, Stanisławowa. Białegostoku i 
wielu średnich i mniejszych miast pol­
skich. 

Zjazd — jak donosiliśmy w związku 
z jego otwarciem — zajął się rozpatrze­
niem dwuch kwestyj zasadniczych ' nie­
zwykle żywotnych dla lokatorów — 
kwestją obniżki komornego i morator­
ium eksmisyjnego. 

W wyniku dwudniowych obrad zjazd 
powziął następujące najważniejsze re­
zolucje: 

Postanowiono zwrócić się do władz 
centralnych o przeprowadzenie obn'żki 
czynszu komornianego w domach po­
dlegających ustawie o ochronie l°kało-
r w o 30 proc. i w domach n'epodlega-
jących tym przepisom o 40 proc. 

W sprawie moratorium komornego 
postanowiono zaapelować do czynni­
ków rządowych o zarządzenie zawie­
szenia płacenia zaległość' przez tych 

lokatorów, którzy nie są w stanie na­
wet płacić bieżącego komornego. Mo­
ratorium to ma trwać do 31 październi­
ka, t. j . do chwili, w której obowiązuje 
moratorium zimowe. Ponadto według 
postulatów zrzeszeń lokatorskich — ma 
owo moratorium obejmować nietylko 
lokale jedno i dwuizbowe, lecz 1 więk­
sze. 

Po zakończeniu obrad udała się de­
legacja zjazdu do prezydium rady mini­
strów, gdzie w zastępstwie p. wice­
premiera Lcchn'ckiego została przyjęta 
przez radcę Kaczorowskiego. 

Rezultat tej interwencji — był ujem­
ny. 

Po dokladnem przedyskutowaniu 
wszystkich zagadnień, wyluszczonych 
w rezolucjach zjazdu — delegacja do­
wiedziała się, żc rząd nie uważa obec­
nego momentu za °dpov/iednl do obni­
żenia komornego, pozostawiając to do­
bre! woli właściciel' domów. 

Z pośród ręzolucyj uwzględnione zo­
stało jedynie żądanie wstrzymania eks-
misyj z mieszkań jedno ' dwuizbowych. 
Sprawa ta ma być załatwiona w sejm'c 
w ciągu dn* najbliższych. 

(bs) Wczorajszy, trzeci dzień straj­
ku w przemyśle włókienniczym, miał 
przebieg bupełnie spokoinv- W ciągu 
dnia przystaPili do strajku robotnicy 
szeregu mniejszych fabryk. Z pośród 
wjększych zakładów unieruchomione 
zostały wczoraj fabryki Karola Steiner-
ta. A. Biedermana. Markusa Kona i 
szereg innych. 

Nie strajkowano w fabrykach Bu-
hlego. Ramischa i Poznańskiego. Ogó­
łem jednak strajk objął 95 proc. zatru-
dn,ionvch w przemyśle łedzkim robo-
tn'kcw. 

Wedle nadeszłych wiadomości t pro 
wincji. do strajku przystąpiły wszyst­
kie fabryk] na terenie Piotrkowa. Zduri-
skiei Woli. Pabianic i Rudy Pabianic­
ka*. W Tomaszowie odbyło sie zebra­
nie robotników, zrzeszonych w związ­
kach klasowych i związku ..Praca", 
przyczem postanowiono z dniem dzi­
siejszym przyStaPić do strajku. 

W dniu dzisiejszym odbędą się w po 
szczególnych związkach zawodowych 
konferencje, na których Powzięte zo­
staną uchwały w sprawie taktyki na 
konferencji w Warszawie. Równocze­
śnie ustalony zostanie skład delegacji, 
która wyjedzie do Warszawy na wez­
wanie ministerstwa opieki społecznej w 
dniu 10 marca. 

i m i L J O N ! ~ 
I M I L J O N ! 
I M I L ON! 
ES Nie wszyscy chyba . wiedzą, że już 
H dziś rozpoczyna się ciągnienie 

5 klasy 
H i że główna wygrana w tej klasie w>nosi 

milion złotych. 
Podajemy przeto ta droga do ogólnej 

• wiadomości, że już dziś 

9 marca 
H pierwszy dzień ciągnienia 5-ej klasy. « 

• dni takich będzie 21. Kto jeszcze nie 
posiada losu, niechaj śpieszy do 
NAJWIĘKSZEJ w POISCE KOLEKTURY 

Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 11 i 7 2 
Konto P.K.O. 141.795. 

i zabezpieczy sic losem 5 klasy. 
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TEATR MIEJSKI. 
Ostatnie występy M. Przybyiko-Potockie) 

ł A. Węgierki. 
Występy M. Przybylko-Polockiej i A. Wę­

gierki związane z repertuarem scen stołecznych 
dobiegają jut końca Ci więc nieliczni, którzy 
cie widzieli jeszcze znakomitych kreacyj, jakie 
świetna para airtyotów stwarza w „Kobiecie, 
która kupiła męża", mają jeszcze sposobność 
podziwiać ich dziś, jutro i pojutrze wlecz. 

W sobotę o godzinie 4-e) po pol. po oenar.c 
znacznie zniżonych (rapująca, najlepsza z de­
tektywistycznych sztuk ostatniej doby „Pokój 
Nr. 17 na III piętrze'4 Zilahy. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Mimo olbrzymiego sukcesu, jaki święci kfc-

pitalna „Sprawa Moniki" w wybornej interpre­
tacji czołowych artystek Instytutu Reduty; Ła-
buńskiej, Małynicz i Mysłakowakiej, • 

Sąd Apelacyjny o Centrolewie. 
Motywy wyroku zostały wczoraj 

doręczone stronom. 
sprawującego władze 

Sukces techniki lekarsko-

sztuka U 
idzie jeszcze kilka razy, a to: dziś, jutro 1 po­
jutrze wieczorem. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 
Dziś w dalszym ciągu o godzinie 8.15 wie­

czorem melodyjna operetka w 3-ch aktach Bru­
nona Granichstaadtena p. t. „Orłów" 

Bilety do nabycia w biurze podróży „Orbis" 
(Piotrkowska 65, teł. 101-01) i w kasie teatru 
od godz, 11—2 1 od 4—10 wiecz. 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I G E Y E R A 
(Piotrkowska Nr. 295). 

W sobotę, dnia l l -go b. ra. o godzinie 815 
wieczorem i w niedzielę, dnia 12 E.m. o godz. 
4.15 po pol i o 8.15 wieczorom powtórzenie 
operetki p. t. „Szaleństwo Jednej nocy*' w wy 
konaniu całego zespołu. 

Ceny od 30 groszy do zi. 1 50-

DZIŚ PARADA GWIAZD W TEATRZE 
SCALA. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. po raz pierwszy w 
Łodzi wystąpią tylko raz Jeden gwiazdy 1 gwia 
zdorzy znani łódzkiej publiczności tylko z ekra­
nu, pp. Marja Bogda, Adam Brodisz, Witold 
Conti, Mieczysław Cybulski, Kazimierz Chrza­
nowski i Janina Skrobecka w wielkim festiva!u 
w 16 obrazach. 

W I E L K A R E W J A W „ S C A L I 
Staraniem świetlicy „Grona Młodzieży' 1 od­

będzie się pod protektoratem p. konsula Maksa 
Kona, w niedzielę, dnia 12-go marca o godzi­
nie 11.30 przed poł, w teatrze „Scala" wielka 
rewja p. n. „Dzieci — głodującym dzieciom" i 
przy łaskawym współudziale ,^kła»y dziecięcej 
szkoły p. H. Krukowskiej i orkiestry gimnazjum 
„Tow Szerzenia Oświaty i Wiedzy Techn, wśród 
Żydów" pod batutą' p. A Bołotnego 

W programie! tańce zespołowe, solowe, baś­
nie famtastyczne, legendy, parodie, deklamacje 
etc. etc. 

Całkowity dochód przeznaczony na rzecz 
jKuchni dla bezrobotnej inteligencji żyd." i dla 
najbiedniejszych dzieci 

Sąd apelacyjny doręczy! wczoraj 
stronom motywy wyroku w procesie 
przywódców Centrolewu. Zajmują o-
ne 95 stron maszynowego Pisma. 

P r z y kwalifikacji czynu oskarżo­
nych sąd apelacyjny stanął na tem sa­
mem stanowisku co sąd okręgowy, u-
w a ż a j ą c . że cała działalność oskarżo­
nych zmierzała do obalenia rządu silą. 

Argumentami obrony w skardze a-
Pelacyjnej sa zasadnicze trzy punkty: 

1) Spisku, mającego na celu zamach 
stanu, w znaczeniu, o jakiem mówi akt 
oskarżenia,_ nie było, gdyż do tego po­
jęcia brakuje w danym wypadku dąże­
nie do zamachu na osobę Prezydenta 

me do obalenia 
rządu. 

A w tym celu były podjęte wszelkie 
środki. 

2) Twierdzenie, iż oskarżeni dążyli 
nie do obalenia rządu, tylko systemu, 
również nie wytrzymuje krytyki- W ta­
kim razie bowiem i Gorgułow mógłby 
sie zasłaniać tem. źe godził nie w oso­
bę Prezydenta Francji, którego wcale 
nie znal, ale w system. 

3) Areument wysunięty w skardze 
apelacyjnej w obronie koniecznej, w 
dalszem rozumowaniu doprowadziłby 
do usankcjonowania anarchii. 

Z tych względów sąd apelacyjny 
! doszedł do niezbitego przekonania o Sąd uważa iednak, że najsunełniej po 

krywa sie z czynem przewidzianym w I winie wszystkich oskarżonych, 
powołanym artykule kodeksu — dążę- ' 

Nowoczesne, racjonalne pielęgnowa* 
nie urody streszcza się w doborze pj e' 
paratów lekarsko - kosmetycznych, o°* 
stosowanych ściśle do indywidualny611 

właściwości oraz wskazań cery, włosów 
i skóry ciała. Wszelki szablon niszczy, 
urodę. Ponieważ tłusta cera nie znos' 
zgoła żadnych kremów, trudny był o° 
rozwiązania problem nadania soczyste 
ści i gładkości cerze o takiej właściwo' 
ści. Wymogom tym czyni zadość mlecz' 
ko „Lityna ', wykwintna emulsja w sta­
nie płynnym, z zawartością ożywczyc» 
składników, a zatem nie zatykająca 
skóry. D-ra Lustra mleczko „Lityna 
nadaje się przeto do ożywczego pic'1?' 
gnowania prawidłowej i suchej cery, *u' 
dzież — tłustej. Z licznych wskazań, 0 

których dowie się czytelnik z załącz"' 
nego do flakonu sposobu użycia, w«P0; 
mnę tylko o odszminkującej własność' 
„Lityny", co świat artystyczny powita ' 
zadowoleniem. 

Dźwiękowy kinoteatr „ L U N A " 
ma zaszczyt zawiadomić, że film p. t. 

Węgierska miłotf 
z R o z s i B a r s o n y 

młodziutką, platynową, blondynką 1 

T a b o r e m H a l m a y ' e m 
bohaterem „KOMENDY SERC" 75-2 

wyświetlać będzie w o r y g i n a l n e j w e r s j i n i e m i e c k i e j 

dzie" 

świetlicy „Grona Mło-

co: 

dzieży". 

D Z I S I E J S Z Y K O N C R T C H Ó R U C Y G A Ń ­
S K I E G O . 

Dziś o godzinie 830 wieczorem odbędzie-
filę w Filharmonii tylko jed'in występ światowej 
sławy chóru cygańskiego pod dyrekcją Jerzego 
Sicmionowa. Jako soliści wystąpią; niezrówna­
na wykonawczyni romansów cygańskich Olga 
Kamieńska oraiz Prokofiewa, Maik mrów a, Pod-

orakaja, Wołodja Rjazanow i Jmrr. Artyści wy-
nają wielce urozmaicony program, iklsdający 

się z rurulubieńszych pieśni i romansów 
Akompaniować będzie T, Jefremotw oraz ze­

spół gitarzystów. — Bilety sprzedaje kasa Fil­
harmonii. 

W I E L K I E W I D O W I S K O D L A D Z E I C I 
W F I L H A R M O N J I . 

W niedzielę o godzinie 11.45 w południe 
wystąpi warszawski Teatr dla dzieci Idy Mi 
chorskiel, wystawiając arcydzieło Sienkiewicza 
p. t. „W pustyni i w puszczy" w przeróbce A. 
Szczerby, 19 obrazów przygód dwwjga dzieci 
w Afryce w przepięknej szacie dekoracyjno 
egzotycznej. Tło — postacie arabów, murzynów, 
białych, niezrównany pies Saba—słuezrtfe budzą 
zachwyt wśród młodych widzów 

Bilety od 70 groszy już do nabycia V> kasie 
Filharmonii. 

Z K O N . c f R W A T O R J U M M U Z Y C Z N E G O 
H E L E N Y K I J E N S K I E J . 

W niedzielę, dnia 12-go marca, o godzinie 
15.30 w sali Filharmonii, Narutowicza Nr. 20, 
odbędzie się popis uczniów konserwatorium. 
W programie utwory fortepranawe Mozarta, 
Webera, Chopina, Liszta, Albeniiza oraz kon­
cert skrzypcowy Goldmarka cz, 1. Urozmaice­
niem programu będzie finał z op Webera „Wol­
ny Strzelce", wykonany przez solistów, chóry 
oraz orkiestrę konserwatorium. 

Czy nieboszczyk podpisał 
Eksperci nie są zgodni co do identyczności 

podpisów Blachsteina. 
(as) Już w październiku pisaliśmy graf i grafolog wypowiedzieć się mieli 

obszernie o niezwykłym i b. interesują- co do autentyczności podpisu BlachTtei-
cym procesie na tle oszustwa asekura­
cyjnego, dokonanego, według aktu oskar 
żenią przez Szlamę Fajtlowicza, Lejbę i 
Izaaka Zylberbergów i przez Rucłilę 
Blachstiiia. 

Zylberbergowie — ojciec i syn — 
zgłosili w końcu lipca do Tow. Ubezpie­
czeń „Europa" ubezpieczenie Mendla 
Blachsteina na wypadek śmierci. Polisa 
opiewała na korzyść żony ubezpieczone­
go — Ruchli — na sumę 4 tysięcy dola­
rów. 

Lekarz, który badał kandydata do u-

na na podstawie podpisów złożonych ,w 
swoim czasie jego ręką na dokumentach 
któremi dysponuje sąd. 

Proces został w swoim czasie prze­
rwany. Wypowiedzieli się jedynie biegli 
lekarze, którzy jednogłośnie stwierdzili, 
że omyłka jest wykluczona: daleko po­
sunięta gruźlica, jest rozpoznawalna b. 
łatwo. 

Wczoraj proces został wznowiony. — 
Kaligraf sądu okręgowego w Łodzi — 
uznał, że podpis położony pod rejestrem 
handlowym sądu łódzkiego nie jest iden 

Radjoprogram. 
PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 

„POLSKIEGO RADJA". 
CZWARTEK, 9 marca 1933 r. . . : 

11.40-11 50 Codzienny Przegląd Prasy PolsK" 
11.50—11.55: Komunikat Meteor, dla konni"' 

11.58—12.05' Sygnał czasu z Warszawy, Hel"< 
z Krakowa, 

12.05—12.10: Odczytanie programu na 
bieżący. . " 

12.10—-12.30: Koncert z płyt gramofonowy". 
12.30—12.35: Komunikat meteorologiczny. 
12.35—14.00: Poranek szkolny z Fllharm.Waf'1' 
14 00—15.10: Przerwa. 
15.10—15.15: Komun. Państw. Inst. Eksportom 
15.15—15.25: Komunikat Gospodarczy. 
15.25—15.35: Płyty gramofonowe. ,. 
15.35—15.50: „pemokralyczność kobiet" -

glos! p. Janina Strzelecka 
15.50—16.25: Płyty gramofonowe. . rt 

16.25—16.40: Lekcja Języka francuskiego (KUI 

średni). Lektor p. L. Roquigny). . 
16.40—17.00; „Myśl o jutrze" — wygł. dr, K**" 

Tadeusz. 
17.00—17.40: Płyty gramofonowe. 
17.40—17.55: Odczyt aktualny 
17.55-18.00i Odczytanie programu na dzief) na­

stępny. V r t f 

18.00—18.20: Odczyt dla maturzystów p. t - » " - \ J | 
slAski" — odczyt I-szy — wygł. prof. Ko»r* 
Górski. 

18.20—18.25: Wiadomości bieżące. 
18.25—18.45: Muzyka lekka i taneczna , ^ 
18.45—19.00: ..Skrzynka pocztowa łódzka' 

omówi red. Jan Piotrowski. 
19.00—19.20: Rozmaitości. , ^ 
19.20—19.30: Komunikat Izby Przem. Handl. 

Łodzi. „. 
19,30—19.45: Kwadrans literacki. Fragment 

wieści Stefana Kledrzyńskiego p. t. 
upragniony". 

19,45—20.00: Prasowy Dziennik Radjowy J,.. 
20.00—20.45: Koncert Ukraińskiego Chóru N 

rodowego im. Łysenki przy Ukraińskim, ** 

bezpieczenia nie znalazł w nim żadnych i tyczny z podpisem rzekomego Blachstei 
objawów ani patologicznych, ani tem-! n a ) ekspertyza kaligraficzna zaś nade-

m-lecic Centralnym pod dyr Ś, Seiehnb'; ( 

45—20,55: Wiadomości sportowe, oraz D°° 
tek do Pras. Dz. Radiowego. 

B A L L E K A R Z Y N A R Z E C Z TOZ-o . 
W nadchodzącą sobotę, dnia l l -go marca 

r. b., w sali łódzkiego Tow. Śpiewaczego (Piotr­
kowska 243) slara/raiem tutejszych lekarzy urzą­
dzony będzie wielki bal. Dochód z balu lekarze 
przeznaczyli na cel doniosły i szlachetny na 
kolonie letnie dla dziool. 

Nie wątpimy, że zarówno cel imprezy, jak 
i niezmiernie ciekawie zapowiadający się bal. 
w którym udział bierze Śmietanka naszego to­
warzystwa, ściągną na salę :P(otr'.vowska 243) 
tłumy zaproszonych gości, którzy będą mieli 
okazję do wspanialej i ogromnie Interesującej 
eabawy. 

Z „ L E G J O N U M Ł O D Y C H ' " . 
W czwartek dn. 9 marca o godz. 19.30 m. 

w siedzibie „Legionu Mtodych" przy ul. Naru­
towicza 32, odbędzie sie Zebranie członków I 
kandydatów, na którem leg. inż. M. Alaszcws-ki 
wygłosi referat na temat: „Ramy organizacyjne 
1 ideologia BI3WR t ustosunkowanie się „Legjo-
ou Młodych" do tej organizacji. 

""I" " —
 Ł. €» * 

bardziej chorobowych. W trzy miesiące 
po zawarciu umowy ubezpieczeniowej 

Blachstein zmarł. 
Blachstein zmarł na gruźlicę. Gdy wdo­
wa wezwała towarzystwo do wypłaty 
premji asekuracyjnej — spotkała się z 
odmową ze strony towarzystwa. Okaza­
ło się, że Blachstein był chory na gruź­
licę od dłuższego czasu, że lekarz, któ­
ry go badał, nie mógł się omylić, gdyż 
ubezpieczający się podówczas Blachstein 
musiał już być mocno zaawansowanym 
gruźlikiem, okazało się dalej, że nawet 
podpis pod polisą nie mógł być położony 
ręką Blachsteina. 

Towarzystwo wniosło skargę do pro 
kuratora. 

Dochodzenie potwierdziło słuszność 
posądzeń towarzystwa. Lekarz padł naj 
prawdopodobniej ofiarą mistyfikacji: 
zamiast Blachsteina zbadał człowieka 

podstawionego 
zdrowego najzupełniej. Ponadto docho­
dzenie podważyło obowiązującą w tych 
wypadkach jednoczesność podpisów le­
karza i ubezpieczonego. 

Do rozprawy, która rozpoczęła się w 
łódzkim sądzie okręgowym już 11 paź­
dziernika, powołany został cały szereg 
biegłych. Przed sądem mieli złożyć ze­
znania biegły kaligraf, biegły grafolog, 

.kilku lekarzy i nawet biegły chemik, któ 
i ry miał wskazać, czy rzeczywiście pod-

slana z Warszawy — orzekła wręcz 
przeciwnief że oba podpisy są identycz­
ne. Na wniosek prokuratora Chawłow-
skiego — sąd postanowił tę sporną kwa-
stję rozstrzygnąć przez zasiągnięcic opi-
nji instytutu rozpoznawczego przy sądzie 
okręgowym w Warszawie. 

Mimo sprzeciwu obrońców — sąd 
wniosek przyjął i sprawę — już po raz 
drugi — odroczył. 

Odol posiada niesłychanie do,-jatnie zna­
czenie dla pielęgnowania jamy ustnejl Oda' 
nietylko czyści zęby, lecz rapob. cga psuciu się 
i przyczynia się do zachowania zębów w stanie 
zdrowym Odol czyści i odświeża jamę ustną, 
utnzymuje zdrowo dziąsła, chroni je przed zbyt­
nią wrażliwością, nadając oddechowi piękny, 
świeży zapach. Odol posiada specyficzne właś­
ciwości, polegające na tero, ł e jego antysep-
tyczne części składowe przenikają w błonv ślu­
zowe jamy ustne), chroniąc ją przez wiele go­
dzin przed niobe&plecznem dzwfanlem oaktery] 
oraz procesami gnllnemi, które przy niestoso­
waniu środka zapobiegali czego powodują psu­
cie się zębów. 

Odol jest oszczędny W utyciu, jut kilka kro­
pel wystarczał 

K O M U N I K A T . 
Stowarzyszenie inżynierów T architektów w 

Łodzi urządza dla swych członków wycieczkę 
do zakładów pabianickiego towarzystwa akcyj­
nego przemysłu chemicznego w piątek, dnia 10 
marca r.b. Zbiórka o godz 8.30 rano przy przy­
stanku Ł.K.D. na Placu Reymonta. 

Wycieczkę poprzedzą referaty inż. Lilchton 

20.55—21,30: Muzyka lekka w wyk. Orkie» l r ł 

P. R. pod dyr. Stan Nawrota. 
21.30—22.15: Słuchowisko J. Meissnera p. t. 

tastrofa G-33", 
22.15—22.55: Muzyka taneczna , fl 

22.55—23.00: Komunikaty meteorologiczny ' P 
ILyjny. 

23.00—24.00: Muzyka taneczna, 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.25. MOSKWA (Dośw.). „Rusałka" -T 

opera DarRomiżsklego. Tr. z Teatr1 

Wielkiego. 
20.10. KRÓLEWIEC. „Abschled von J{| 

Llebe" — słuchowisko Hansa K e > 

sera. , r t 

20.10. KOPENHAGA. Koncert SYW° 
niczny. 

20.45. RZYM. Koncert symfoniczni 
20.55. HILVERSUM. Koncert symfonie* 

ny z Concertgebouw w Amstet - 0 ' 1 

mic. a r t 

21 15. LONDYN REOIONAL. Kont*' 
symfoniczny z C)uecn's Hallu. 

nUv nnłnżnne b v ł v w i e d n v m c z a s i e — I satejna. Mimkusa i Richtera o poszczególnych 
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fononów denerwuje w 
Emocjonujący przebieg trzeciego dnia procesu 

o mord w Brzucho wicach. 
Obciążające zeznania małego Stasia Zaremby. 

^Wodnicrący rozprawy Dr. JEMDL 

Kraków, 8 marca, 
godz. 9.25 rozlega się trzykrotny 

Jr^onek. Na salę wchodzą sędziowie 
U l e g l i i zajmują swe lawy. W 5 mi-

'jPóźniej wchodzi trybunał. 
^ przewodniczący oddaje głos adw. 
" Woźniakowskiemu. 

Dialog Gorgonowej 
z obrońcą 

[ S t i c a : Proszę panią, czy jadąc ze 
C ° W A do Brzuchowic na święta Bo­
ki? Narodzenia spakowała pani swą 
^ n ę do walizki? 

k v. usk.: _ Całą swoją bieliznę, która 
la'a mi potrzebna na święta, wpakowa-
toj do dwu walizek, które stały pod 
H w P ° k ° i u Zaremby. Bieliznę 
Lu°Wałam potem do kosza, a resztę 

^ J i ! ~ C z y b i e l i z n a ' k t ó r a P a n l s P a 

1 '̂a, była czysta czy brudna? 
'fenvu' : — Panie mecenasie, część ble-

I była czysta, część brudna, 
'fen — Może pani przejrzy tę bie-
We

c. i wydobędzie to, co było czyste 
J-wowie. 

W s t a r ż o n a podchodzi do stołu z do-
sjł ,^nii rzeczoweml i wyciąga kilka 

JJ bielizny. 
ty]iVs«-: — Tu niema całej bielizny, jest 
k*° Jedna koszula, a Dowinnv bvć 3 

n°K t e r y-
* i I Ł ! Po przyfeźdzle do Brzuchowic 

'5kjI sposób panł umieściła bieliznę? 
Mi J : ^ " . : Została w walizce pod stołem 

"JJkojii Zaremby. 
D„ P r . Woźniakowski podchodzi do Pla 
by I twierdza, że tam w pokoju Zarem-

"lema wcale stołu. 
. 0 r 2o n owa lednak stanowczo tw'er 

* 0 ' *e stoi stół na mieiscu stolika nocne 

bieiP°r.: Czv wszyscy mieli dostęp do 

tą !J S k - : Wszyscy. Również szafa by-
fiie-' a r t a i wszyscy mieli dostęp do 

jj. Ob r . : p r o s z ę 0pjsać urządzenie swe-
f.°koiu. 

^ Z M 5 B y ' a 'oa'etka, szafa, łóżko, 
•tl |5 wejściem na werandę był wyso-
% n rn i n ek . na njni miseczka i aspara-

n

 p rzed nim były duże fotografie, 
i h , r - : Dostęp do kuchni i do łazien-

Przez czyi pokój? 
riję U s k . : Przez mói pokoi i przez jadal-

Obr.: Czy dostęp do kuchni Przez 

pokój pani iest bliższy niż przez kory 
tarz? 

Osk.: Nie, ale szło się do łazienki 
Przez mól pokój. 

Obr.: A wtedy w nocy którędy słu­
żąca wychodziła i wchodziła? 

Osk.: Przez mój pokój-
Obr.: Ody ktoś jest w hallu i chce 

prrejść do pokoju stołowego i do sypiał-
ni pani? 

Osk.: Są drzwi, ale wówczas nie 
funkcjonowały. 

Prok. dr. Szypuła: Oskarżona o 
czemś innem mówi. a pan obrońca o co 
ipnoero pyta, 

Adw. Woźniakowski: A pan proku-
rato; nie uważa swoim zwyczajem!.. 

Osk.: W tym pokoju, gdzie jest wyj-
ście na werandę, jest wejście do pokoju 
dpna+Vi Drzwi otwierały się wówczas, 
ale ciężko. Drzwi te były wówczas 
zamknięte-

Obr.: Drzwi nr- w- ' na kory­
tarz i do kuchni były otwarte czy zam­
knięte? 

Osk.: Nie pamiętam. Tego nie mo­
gę sobie przypomnieć. Ja ich tel nocy 
n»e zamykałam-

Następnie wywiązuje się dłuższa dy­
skusja między obrońcą a oskarżoną na 
temat drzwi, prowadzących z jej pokoju 
na małą werandę. Oorgonowa twierdzi, 
że są to drzwi podwójne, wewnętrzne 
drzwi były owej nocy otwarte, zaś ze­
wnętrzne posiadając od pola gałkę za­
miast klamki 1 zatrzask, były ponadto 
zamknięte na klucz. Owej nocy, jak 
zwykle, zamknęła te drzwi na klucz, kto 
ry położyła na toaletce. 

Wale szczegóły 
wielkiej wagi 

%r. — Czy owej nocy wychodząc, 
otworzyła pani drzwi kluczem? 

Osk. — Tak jest. 
Oir. — Czy pani zatrzasnęła za so­

bą drzwi, czy nie? 
Osk. — Zdaje się, że nie. Za drugim 

razem nie zatrzasnęłam. 
Obr. — Pani zeznała w pierwszym 

dniu rozprawy, że jak wyszła pierwszy 
raz do d-ra Csall, to wróciła werandą 
frontową? 

Osk. —- Wogóle nie wracałam weran 
dą. Szłam od bramy frontowej do tyl­
nej, a potem do kuchni po klucz. 

Obr. — Nic nie rozumiem. 
Dr. Woźniakowski podchodzi do pla­

nu 1 wzywa tam oskarżoną. Gorgonowa 
ustawia się tyłem do sądu, wobec czego 
przewodniczący zwraca jej uwagę, aże­
by na planie tak wskazywała swoją dro­
gę, aby wszyscy mogli to widzieć. Gor­
gonowa zdejmuje futro i wiesza na krze­
śle obrońcy, który ja ustawia bokiem do 
planu. Gorgonowa opisuje drogę do bra 
my frontowej i tylnej, do kuchni po 
klucz, następnie przyjście do swego po. 
koju i ponowne wyjście ta droga nrzez 
mala werandę do bramy, ogrodnika i 
d-ra Scali. 

Obr.: Proszę panów przysięgłych. 
Ja się o to wszystko pytam dlatego, po­
nieważ oskarżona chodziła tyle razy. a 
panowie z policji zaznaczyli tylko jedne 
ślady, które tu są na planie zaznacz°ne 
kolorem czerwonym. 

C z y pies był skaleczony? 
Obrońca: — Czy kiedykolwiek tej 

nocy szedł obok pani p i e s ? 
Osk.: — Zupełnie go nie widziałam. 

Dopiero dr. Csala zwrócił uwagę- że 
niema psa. Ogrodnik poszedł go szukać, 
ale wrócił z niczem I dopiero potem 
wszyscyśmy poszli do budy. Pies nie 
chciał się ruszyć z niej i ogrodnik mu­

siał go wyciągać. Zdaje się, że p'es był 
skaleczony. 

Dalej na pytanie obrońcy stwierdza 
oskarżona, że po powrocie do domu 
była zmoczona od śniegu. M'ała mokrą 
głowę i futro oraz przemoczone nog'. 

[Stwierdza stanowczo- że śnieg padał na 
, nią i od tego zmokła. 

Obrońca: — Jeśli śnieg suchy pa Ja? 
od 8 wieczorem do 12 w nocy to mu­
siała się. utworzyć warstwa kilkunastu 
centymentrów. 

Osk. — Śnieg nie był tak wysoki. 
Adw. Ettinger: — Czy od pani poko­

ju do Zaremby były drzwi otwarte czy 
zamknięte? 

°sk. — Otwarte. 
Adw. F.tlinger: — Czy uchylone? 

Osk. — Były zupełnie otwarte. 
Adw. Ettinger: — Czy drzwi do po­

koju Stasia były otwarte czy zamknięte? 
Osk. — Drzwi do pokoju Stasia by­

ły stale zamknięte. 
Obrońca: — Czy Zaremba Jeśli za­

palił światło w tym pokoju mógł widzieć 
co się u pani dzieje? 

Osk. — Mógł widzieć. 
Dalej na pytania tego obrońcy wy-

laśnia oskarżona, że drzwi od jej pokoju 
do pokoju Stasia były zamknięte a nad­
to brdzo ciężko otwierały się wskutek 
czego podłoga była w tem miejscu zary­
sowana. 

Kto w c n o M do pokolu 
ś. p. Lusi Zarembianki? 

Obrońca: — Kto wchodził do poko­
ju Lusi po jej zamordowaniu? 

Osk. — Staś, Zaremba, ja i inni. 
Obrońca: — Czy służba wychodziła 

w tym momencie z domiu? 
Osk. — Ja nie wiem. 
°brońca: — Czy policja wchodząc 

do pokoju Lusi wycierała nogi? 
Osk. — Nie. 
Obrońca: — W każdym Tazie może 

pani twierdzić, że szereg osób wchodził 
do pokoju denatki bez wycierania nóg. 

Osk. — Tak. 
Obrońca: — Pani była wtedy w fu 

trze. Czy w tym samym w jakim pani 
jest teraz? 

Osk. — Nie, to było futro bronzowe. 
Dalej wyjaśnia Gorgonowa, że była 

tak samo uczesana jak obecnie. Miała tyl 
ko włosy ondulowne jednak górna część 
fryzury była gładka i loki były ukryte 
w kołnierzu futra, tak, że w ciemności 
nie można jej było potem poznać. 

Sprawy intymne 
Adw. Ettinger zaczyna oskarżoną in­

dagować w sprawach Intymnych. Pyta 
ją, kiedy było ostatnie zbliżenie między 
nią a Zarembą. Oskarżona odpowiada, 
że w ciągu ostatniego półrocza wogóle 
nie utrzymywała stosunków z Zarembą 

Osk.: — Tylko w wilję Bożego Na­
rodzenia doszło między nami do bliż­
szego stosunku. 

Obrońca: — Z czyjej inicjatywy. 
Osk.: — Z jego. 
Obrońca: — Ile lat liczyła wówczas 

Romusia? 
Osk.: — Trzy lata. 
Obrońca: — Czy sypiała spokojnie? 
Osk.: — Nie. Często budziła się i 

trzeba ją było uspakajać. 
Obrońca. — Pani wspominała, te za­

stawiała pani rzeczy w lombardzie. W 
jakim celu. 

Osk. — Byłam chora. Musiałam się 
poddać operacji. Potrzebowałam 250 
złotych. 

Obrońca: — Czy Zaremba wiedział 
o tej operacji. 

Osk: — Nie, dopiero potem powie­
działam. 

Przewodniczący przypomina oskar­

żonej, że kiedy Staś poszedł na podwó­
rze badać ślady ona wyraziła się, że 
wszyscy się rozlecieli. 

„ S r a c i ł a m zmysły!" 
Przew: — Pani przechodziła prze­

cież kurs pielęgniarski, więc pierwszą 
pani powinnością było biec do Lusi. 
Tymczasem pani nawet nie zbliżyła się 
do łóżka i nie zrobiła pani żadnego za­
biegu. 

Osk: — Z początku straciłam wogó­
le zmysły. 

Przew: — To pani niema kwalifika­
cji na pielęgniarkę. 

Osk. — Jako pielęgniarka zajmowa­
łam się tylko dziećmi do jednego roku. 

Prokurator rozpoczyna znów inda­
gację. 

Prok: — Pani zeznała, że klucz od 
werandy leżał na tualecie. Niech pani 
nam to wytłumaczy, czy każdy przecho­
dząc bral klucz z toaletki i potem kładł 
go tam zpowrolem? 

Osk. — Nie. Klucz leżał na tualetce 
tylko w nocy. 

Gorgonowa zbliża się do sędziów 
przysięgłych, stając prawie przy samei 
poręczy graniczącej bezpośrednio z ła­
wą prasy. Jest ona względnie spokojna 
i mówi z opanowaniem, ale mimo to wi­
dać na jej policzkach spływające łzy. 

Gorgonowa wikła się 
w zeznaniach 

Prokurator omawia dalej sprawę klu 
czy. Okazuje się, że klamka i zamek 
były tylko z wewnątrz, a po stronie ze­
wnętrznej była ślepa gałka. 

Prok. — Czy mogi ktos otworzyć 
cirzwl od strony zewnętrznej? 

Osk. — Mógł. wybijając szybkę 
Prok. — O której godzinie zajmowa­

ła się pani wyjmowaniem odłamkó* 
szyb? 

°ssk. ~ Był już dzień. 
Prok. — Czy to było przed przjiś-

ciem policji czy po przyjściu? 
Osk. — Po przyjściu policji brzucho 

wickiej i przed przyjściem policji lwow­
skiej. 

Prokurator przywiązuje do tego ze­
znania duż znaczenie i bierze je jako 
punkt wyjścia do swych rozważań: 

— Stwierdzam — mówi prokurator 
że policja brzuchowicka przybyła o go­
dzinie 3.20 w nocy, a policja lwowska o 
godz. 4, co dowodzi, że pani musiała się 
zajmować wyjmowaniem szyb między 
godz. 3.20 a 4. 

Prokurator pyta skąd mogło docho­
dzić do pokoju światło. Oskarżona od­
powiada na to bezradnie. 

Prok. — Proszę nie zagadywać. 
Adw. Ettinger: — Protestuję prze 

ciwko tonowi i wyrażeniom prokuratora 
Adw. Ettinger: — To jest conajmniei 

denerwujące. Kobieta, stojąca pod za­
rzutem morderstwa, zeznaje tutaj trzeci 
dzień już. Trzeba ją oszczędzać. 

Prok.: — Szkoda, że pana mecenasa 
nie było tutaj wczoraj. Zachowanie mo­
je było wzorem grzeczności. 

Adw. Ettinger z uśmiechem:— Mnie 
inaczej informowano o tej grzeczności. 

Adw.WoźniakowskI tonem lekcewa­
żącym: — Pan prokurator nie ma 
doświadczenia w rozmowach z kobie­
tami. 

Przewodniczący, wesoło: — No, nic 
sprzeczajmy się o to, kto ma doświad­
czenie z kobietami. 

Na sali ogólna wesołość. 
Adw. Woźniakowski prosi o głos w 

sprawie formalnej. 

(Ciąg dalszy n a str. 8). 
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Gorgonowa plącze się w zeznaniacti 
I. 6S 
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 ~ T a k ' „ , , przyczyn, któreby przeszkadzały jego 

— Nie. niewłaściwe wobec sędziów przysięg­
łych, których tu widać. 

Lwowskie nastroje 
pan 

Rzadko, nie miałam na to 

Prok.: — Z drobnych rzeczy 
obrońca robi wielką sprawę. 

Przew.: — Muszę wziąć w obronę 
pana prokuratora. Twierdzę, że on 
wcale nie przekracza dobrego tonu. 

Adw. Woźniakowski: — My chcemy 
prawdy przed krakowskim sądem, bez 
lwowskich nastrojów. 

Po załagodzeniu przez przewodni­
czącego tej kontrowersji, prokurator 
wraca jeszcze na chwilę do sprawy od­
łamków szyby. Jeden z sędziów przy 
sięgłych zapytuje Gorgonowa, czy 
drzwi między sypialnią, a jadalnią były 
otwarte. 

Gorgonowa odpowiada, że zwykle 
były otwarte, tym razem jednak dzieci 
przechodząc przez jej pokój zamknęły 
te drzwi. 

—- Jednak zaznaczam — mówi Gor­
gonowa — że przez hall i jadalnie aż do 
drzwi mojej sypialni ciągnął się wielki 
dywan t. z w. koksowy. 

Inny sędzia przysięgły zapytuje, czy 
oskarżona kupowała kiedyś Lusi prezen 
ty. 

Osk.: • 
pieniędzy. 

Sędzia przysięgły: — A w wilję? 
Osk.: — Nie, bo miałam wtedy 1S 

zł. i nie wiedziałam co wpierw za nie 
kupić. 

— A jak pani spędziła z Zaremba. 
S . V I W C £ t r a . rok, ..poprzedzający zbrodnię 
t . j . 1930. 

Osk.: — W domu. Wogóle nic cho­
dziliśmy w Sylwestra się bawić. 

• Trzeci zkolei sędzia przysięgły py­
ta: 

- 7 - Opowiada pani o scysji między! 
panią a Lusią. Lusia miała wtedy za-
wajać: ..Pani wie tylko o swoich 10.000 
dolarach". Skąd Lusla mogła wiedzieć 
o tych pieniądzach? 

G w i a z d k a Lusi i Stasia 
Osk.: — Nic wiem. 
Obrońca: — Zapytuje panią jeden z 

sędziów przysięgłych, czy dała pani coś 
dzieciom na gwiazdkę. Powiedziała 
pani że nic. 

Osk.: — Nic, nie dałam. 
Adw. Woźniakowski akcentując: — 

A czv dał coś rodzony ojciec? 
Osk.: — Nie. 
Obrońca: — Jeden z sędziów przy­

sięgłych pytał skąd Lusia wiedziała o 
tych 10.000 dolarów. Kto napisał wte­
dy tę kartkę z 10.000 dolarów? 

Osk.: — Zaremba. 
Przew.: — Ta kartka znajduje się w 

aktach. 
Obrońca: — Właśnie wiem. że jesl 

W aktach i tu pan sędzia ma źródło, z 
którego Lusia wiedziała o tych 10.000 
dplarachi 

Wywiązuje się następnie dyskusja 
W sprawie dywanu koksowego, w któ­
rej nawiązuje się do okoliczności hipo­
tezy, jakoby oskarżona miała pójść do 
POKOJU zamordowanej. 

Adw. .Woźniakowski; zirytowany 
zwraca się do oskarżonej: 

— To było, kiedy pani szła mordo­
wać. 

Prok. (Zgryźliwie) — Pan obrońca nie 
robi nastrojów? 

Adw. Woźniakowski. — Chcę pana 
prokuratora wprowadzić w dobry hu­
mor. (Do oskarżonej). Jak kazano się 
pani żegnać z ofiarą: 

Oskarżona opowiada o szczegółach 
„Sądu Bożego". 

Adw. Woźniakowski: — Tego w hi­
storji nowoczesnej niema. To było tylkoj 
w wiekach średnich. Wtedy były „Sądy 
Boże". Czy pani widziała, że kiedy wró-
tcił 'Grela po telefonowaniu, przyprowa­
dził ze sobą, dwuch wartowników. 

Osk 
Obrońca. — Zaremba żądał po mor­

derstwie herbaty. Czy to pani nie zdzi­
wiło? 

Osk. — Nie. 
Obrońca. — Bo tu sąd się dziwi każ­

dej potrzebie pani. Proszę pani, czy pies 
był zwarjowany? 

Osk. — Ostatnie dni bardzo. Ciągle 
wył. 

Obrońca: — Czy pani przypomina so 
bie przybycie dr. Dawidowicza? 

Osk. — Tak. 
Obrońca. — Czy znalazł ekskremen-

ty? 
Osk. — Tak. 
Obrońca. — A u Zaremby? 
Oskarżona krępuje, się i nie odpowia 

da: 
Obrońca (krzyczy): < Nieoh pani od 

powiada! Ja tu nie robię żadnych ii 
głów! 

Osk: — Doktór krzyknął, bo zauwa­
żył powalaną całą koszulę u Zaremby. 
Zrobił to w zdenerwowaniu. 

Obrońca. — Czy pani rozmawiała ze 
Stasiem? 

Osk. — Tak, na werandzie byłam ja, 
Zaremba i Slaś. Slaś mówił, że widział 
jak ktoś uciekał. 

Obrońca. — Czy patrzał się na panią? 
Osk: — Nie, mówił zwyczajnie. 
Sędzia przysięgły Lubowiecki: 
— Czy do Lusi przychodziła mło­

dzież szkolna? 
Osk. — Tylko koleżanki. 
Sędzia przysięgły: Koledzy nie? 
Przew. — Lusia nie chodziła z chłop-

cami. 
Prok. — Proszę pani, sprawa Kału 

na koszuli Zaremby. Czy pani wie, że 
Zaremba wyjaśniał tę sprawę? 

Osk. — Tak. 
Prok. — To dlatego, że ubikacje by-

| l y zepsute. 
Przewodniczący otwiera postępo­

wanie dowodowe i zawiadamia, że 
zgodnie z wnioskiem obrony dopu­
szczono do rozprawy profesorów dr. 
Olbrychta i dr. Jankowskiego w cha­
rakterze biegłych oraz docenta dr. Mar 
cina Zielińskiego, jako znawcę psycho­
loga, celem wydania świadectwa o sta­
nie umysłowym Stasia Zaremby i praw 
dziwości jego zeznań. 

Obrońcy, w osobie dr. Woźniakow­
skiego i Ettingcra wnoszą o dopuszcze­
nie dwuch psychiatrów, stawiając 
wniosek o wezwanie docenta Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dalej dr. Stefana 
Baleja oraz dr. Henryka Goldschmldt-
Korczaka, obu znawców psychologii 
medycznej w Warszawie 

Przewodniczący zapytuje świadka, 
czy zdaje sobie sprawę dobrze z tego, 
gdzie się znajduje, czy nie cierpiał ni­
gdy na jakąś chorobę psychiczną. 

Chłopiec daje zupełnie logiczne i ja­
sne odpowiedzi, poczem trybunał po 
naradzie postanawia decyzję, co do za­
przysiężenia tego świadka odroczyć. 

Przewodniczący poucza następnie 
Stasia o obowiązku mówienia szczerej 
prawdy, przypomina mu złożoną w są­
dzie lwowskim przysięgę i każe przy­
nieść dla świadka krzesło. 

Młody Zaremba robi zewnętrznie 
korzystne wrażenie, nie denerwuje sie 
zupełnie, widać iednak, 

ŹE UNIKA WYRAŹNIE WZROKU 
GORGONOWEJ ODWRACAJĄC SIE 

OD NIEJ. 
Zeznania składa głosem bardzo ci* 

chym, często niezdecydowanym, a co 
najgorsze! mimo licznych upomnień, 
nie podnosi głosu, twierdząc, że ma gr" 
czofy. które mu przeszkadzają głośno 
mówić, oraz że nie potrafi opowiadać 
samodzielnie. Przewodniczący musi ca­
ły czas zadawać mu pytania, a on naj­
częściej odpowiada ..tak" i .m'e". 

Mimo kilku scysyj z teeo powodu 
między obroną a przewodniczącym i 
wielokrotnych upomnień ze s t rony 
przewodniczącego, Staś nie zmienia 
sposobu składania zeznań. 

biegiem czasu stosunki się popsuły- v ' 
chodziło do sprzeczek przeważnie z Ł 

Przew: — Może pan powie, z iak'' 
powodów i przedstawi kilka szcze* 
łow. 

Św. — Siostra nie lubiła oskarżo f l e 

Przew. — Dlaczego? 
Św: — Nie wiem, wynajdywała ' 

kies listy. 
P N E W . — Słyszał pan może jak1' 

nazwiska? 
Św: — Nie, siostra mówiła, że osk"!J 

żona bierze zadużo pieniędzy, że ich * 
używa na gospodarstwo, źe interesuje5" 
innymi mężczyznami i przyjmuje icb mieszkaniu. 

Staś o swojej matce 
Przew.: — Może nam pan coś opo-

! wic o tei sprawie- Może pan zacznie od 
tego okresu, przed tem zdarzeniem. Pan 

o co chodzi- .Ink Gorgonowa we­
szła w wasz dom i jaki był wasz do 
niej stosunek, ., . r ,* * W - M * 

Świadek milczy. 
Przew-: — Więc niechże pan po­

wie, kto się zajmował wami Przed wej-
ścierń Gorgonowej do waszegr domu? 

Świadek milczy-
Przew.: — Czv pan pamięta mat­

kę?* 
Św.: — Tak. 
Przew. : —- .lak io było z iej choro­

ba. Pan sobie zdaje z tego sprawę? 
Św.: — Matka zachorowała, zosta­

ła oddana do szpitala. 
Przew-: — łie pan miał lat: 
Św.: — Byłem jeszcze dzieckiem 

Potem matka wróciła. 
Przew.: -—- Do waszego domu? 
Św-: — Nie, mieszkała osobno, przy 

uh Zielonei. 
Przew.: — Gdy wróciła, była wó­

wczas dlueo? 
Św.: — Nie długo, potem została 

idrtigi raz oddana do zakładu 

Przew. — Mówiła kogo przyjm 
ł a? 

Św. — Byliśmy nawet świadkami 
Przew. — Więc niechże pan opo1"'', 
Św. — Przyjechał po południu r a z ' 

wien pan do Brzucho wic. Oskarżona E 
przyjęła w ogrodzie. Potem przys*^ 
ojciec, ale ona o tem nie wiedziała- . 
zawiadomiłem ją o tem że ojciec id*1* 

Przew: — Dlaczego ją pan zaW'a" 
mił, prosiła pana. 

Św: — Kazała mi .. 
Przew. — Niech się pan dobrze ' • 

sianowi. Powiedziała, że jak ojciec Pj;'' 
dzie, żeby jej zaraz o tem powiedzie*: 

Św: — Tak, wprost mi nie powie- 1 

ła. Wywnioskowałem z iej zachowam'.! 
Przew. — Jak ojciec przyszedł' 

ten pan poszedł? 
Św: — Tak. 

Gorgonowa znów sie. 
denerwuje 

Trybunał, po naradzie, wniosek 
obrony odrzucił, stwierdzając, że wy­
starczy opinia jednego psychologa i że 
dr. Zieliński jest znanym uczonym. Wo­
bec tego dr. Woźniakowski prosi o za-
protokułowanic. że wniosek obrony 
szedł tylko w kierunku dobrania dru­
giego znawcy, a nic sprzeciwiał się do­
puszczeniu dr. Zielińskiego. Po stwier­
dzeniu, że ten biegły znajduje się na 
sali rozpraw, odebrano od niego gene­
ralia, poczem przewodniczący prosi go 
0 zwrócenie baczniejszej uwagi na zez­
nania młodego Zaremby, celem wyda­
nia o nich świadectwa. 

Staś Zaremba na sali 
sądowej 

Przew.: — PROSZĘ WEZWAĆ 
STANISŁAWA ZAREMBĘ-

Oczy wszystkich zwracają się w 
kierunku wchodzącego śmiałym kro­
kiem chłopca, który bez cienia zdener­
wowania staje przed stołem sędziow-

1 skim. Ze strony przepełnionej galerii 
widać wiele lornetek teatralnych zwró­
conych w jego stronę. Tymczasem od 
wezwanego odbierane są generał ja: 

— Stanisław Zaremba, lat 16, rzyin-
^ 0 - katolik, zamieszkały obecnie w 

W dalszym ciągu opowiada świa­
dek, że choroba matki objawiała się w 
a lakach i nierozsądnem postępowaniu. 
Odesłano ją do Kulparkowa. 

Przew-: — Kto się wami wtedy za­
jął? 

Św.: — Przenieśliśmy sie do pani 
Opjołowej. 

Przew. : — Czy była to krewna? 
Św.: — Nie, zuaioma. byliśmy u 

niej dwa lata. Potem wróciliśmy do 
mieszkania przy ulicy Potockiego. Tam 
zajmowała się nami przez iakiś czas jej 
siostra, a potem przyszła pani Gorgo­
nowa-

Przew. : — Mówił wam ojciec o Jei 
przyjściu? 

Św.: — Mówił, Przyszła w czasie 
wakacji. 

Przew. : — Zajmowała sie wami? 
Św. : — Tak. zajmowała sie utrzy­

maniem nas. Oiciec najczęściej przeby­
wał we Lwowje i nami zajmowała się 
Gorgonowa. 

busia nie lubiła 
Gorgonowej! 

Przew. — Więc niechże pan nam o-
powie, jak się wami opiekowała. 

Św: — Z początku dobrze, ale z 

| ) | ( 

W tej chwili oskarżona rusza się . 
spokojnie na lawie i chce coś P u, 
dzieć. Przewodniczący zwraca u^E 
że to może powiedzieć później. ^> 
Woźniakowski musi uspakajać Goti® 
wa. 

Przew: — Na panu jakie lo zi'°5' 
wrażenie, że oskarżona się kryje P^. 
ojcem i nie chce, żeby ją widział 1 

nym? >, 
Św. — Na mnie to zrobiło wraże" 

że nie chciała. A 
Przew: — Jak to było z lemi H 5 ' 3 

Siostra miała jakieś listy? u-
Św: — Tak, miała jakieś listy w M 

percie. Miała nawet kilka listów zaa 
sowanych przez Gorgonowa. PokaO^t 
ła mi je i widziałem tam nazwiska « 0 

kiego i Apla. , 
Przew: — Po co to pokazywała-p. 
Św: — Chciała je pokazać ojco-

wiedziała mi o tem. M 
Przew. — Czy były lo listy i kop c 

od pani, czy do pani? 
Św. — Do pani. \t 
Przew. — A czy siostra dala o j c U 

listy? 
Św: — To służąca dala ojcu lis ty- -c. 
Przew. — A skąd wyście o tem tf 

dzieli? ,.jji 
Z kilku niezbyt jasnych odpo^ 1 , ^ 

świadka na to pytanie wynika, że 
po otrzymaniu tego listu napisał do " {j. 
i żalił się na postępowanie Gorgon0 ,t 

Przew.: — Gdzie siostra trzyma' 1 1 

Hsty? 
Św.: — W torebce je nosiła. r $ 
Przew.: — Jaki był stosunek \> 

gonowej do tych panów? Pan wi c > 

Św.: — Nie. j a 
Przew.: — Teraz niech pan ?P° j, t 

jak ojciec posłał Lusię do S z w a j c a n 

wyście wyjechali do Rymanowa. J 
Św.: — Byliśmy także w Dal" 1 ' 
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z panią Gorgonowa. 
Przew.: — Z jakich powodów 

słano siostrę do Szwajcarii? . ( 0 < 
Św.: — Siostra mówiła m'. ' ^ „ ^ 

powodu złych stosunków W 
Skarżyła s'c na nic i mówiła, że c 
się z wyjazdu. rU '« 

Przew.: — Czy ojciec coś mow.'<)« 
są napięte stosunki, jak wysłał ! - u S 

Szwajcarii? a f l c 
Św.: — MówU, że siostra I** 

miczna i to jtej d°brze zrobi na wr 

Tam była Lusla cały rok. 
Przew.: — Wtedy już były 

żone stosunki m'ędzy Gorgonowa a 

mi? 

(Ciąg dalszy na 
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P r z y s i ę g n ę , ż e t o b y ł a o n a -
oświadcza brat zamordowanej, ftaś Zaremba. 

!*•» - Tak. 
^rrzew.: — Więc niechże pan opo-

Sw.: — Raz w Brzuchowicach... 
„. Adw. Woźniakowski pros' przewod­
n e g o , aby zażądał jakiejś daty. 

ka< J z e w , : ~~ C z v p a n m o z e D o d a ć * a" Jjj datę, kiedy się zaczęły te sprzecz-

rok przed wyjaz-

l o 

te 

kh' : Z" To było 
Szwajcarii. 

% ? 2 e w ' : ~ w ' e c w k t o r y m r o k u 

£dw. Woźniakowski: — W 1928. 
&bia w , : — C z e m s'ę tłumaczą 

J i w y . n ie zajmowała się wami? 
oty.: _ N i e z a j m o w a i a S ię nami. 

B i r . 1 f ? e w " — Niech pan n<e powtarza 
T h słów. 

o n j p ^ - : — N'e zajmowała się nami. n ie 
eKowała się należycie, dawała nam 
p 2 e ubrania, Jedzenie było liche. 

. m e w . : — Czy siostra żaliła się. że 
e 5 a odzienia? 

I ) r a ^ , : — Tak, mówiła mi o tem. że 
a £ lej płaszcza-

j, n-zew.: — Dlaczego nie zwracała 
' j l e m do ojca? 

ow.: __ Tego m' nie mówiła. 

A r g o n o w a k ł ó c i ł a s i ę 
z busią! 

źe p r z ew. : — Czy pan coś wie o tem, 
la Argonowa kupowała taniej a Pczy-

aroźej? 
lic, . , : ~ Owszem, kupowała taniej a 

^ la drożej. 
, / r z e w . : — Czy były jakieś' kłótnie 

S '°strą? 
£w. : __ Były. 
£rzew.: — Słyszał pan? 
|w. : — Słyszałem. 

k
P « e w . ! — To było w roku 1931 czy 

'^eśriiej? 
h i — Wcześniej, 
^chodziła 
J r zew.: 

Mów'ła, że s'o-
z chłopcem. 
• Czy to była prawda? 

i cr.*".: — Nie. s'ostra n'e zadawała s'ę 
^."'oncami. Pozatem były kłótnie o 

S r z eczy . 
i^stępuje znów przerwa, 

h, . , : — Były częste kłótnie i awantu-
N , a k ojciec siedział w areszcie z po-

1 1 katastrofy, o czem przeczytaliśmy 
"8D6ł ? o z a * e r n Lusia była przeciwna 
V j j t '^yciu Gorgonowej z ojcem. Nama-

Czy mówiła, że willa zo 
to powiedziała 

' - p u ś c i do tego małżeństwa. 
jt4*!r2ew. — Czy mówiła, że willa 
0 o ' e przy was i co na 

r8°nowa? 

^ttsia bała się Gorgo­
nowej 

ł ł ^ t ' — Powiedziała. „Zobaczymy co 
^ będzie". 

Kuł * e w « — Czy jeszcze coś mówiła o 
A r k o w i e ? 

— Tak, mówiła „dostaniesz się 
A ł a Ł jak twoja matka". 

}»oi . 2 e ^ : — Czy Lusia żaliła się, że 
* S ł C i by Gorgonowa jej nie zabiła? 
* — Tak, kazała mi nawet s W x """ l a k « kazata mi nawet przy­

by łe stolik od drzwi do schodów, że-
*Uć t t a n , M y oskarżona nie mogła do-

j bo obawia się, że ją zabije, 
m e w : — I pan zrobił to? 
p* ' Tak. 

te r ^ e w : — Czy oskarżona mówiła coś 
-a°ije was i siebie. 

Vi6[j . — Tak. To było we Lwowie. Po 
^ 'a ła , że zrobi jakąś tragedję. 

p r o

w ten miejscu adw. Woźniakowski 
Cj. 1 0 zaprotokulowanie, że przewodni­
ku y , °P 0 v viada świadkowi epizody, a 

p 0 dPowiada tylko „tak" lub „nie". 
^ v I 2 ® w ° d n i c z ą c y : — Proszę mnie po-
Dia

y • iak mam inaczej wydobyć zezna­
ję ^ j e g o świadka. Będę panu naprąw-

J*rdzo wdzięczny. 
°k ] a si . l e ' chwili rozlegają się na galerji 
l U " K i , I f ł A r a w n e t 

wie. Niech pan sam wszystko powie, co 
uważa za ważne. 

Św: — Ja już powiedziałem. 
Mimo nalegań przewodniczącego 

Staś zacina się w zeznaniach. 
Wobec tego staje adw. Woźniakow­

ski i powiada, że jeśli świadka krępuje 
obecność oskarżonej, to będzie ona ode­
słana do więzienia. 

Adw. Woźniakowski; — Niech pan 
pcwie otwarcie. 

Gorgonowa przemawia 
do Stasia 

Świadek nie odpowiada. Wówczas 
Gorgonowa przemaw a do niego łagod­
nym głosem. 

— No Stasiu, mówże śmiało. Co 
wiesz Stasiu, to mów.. 

Dopiero po chwili Staś na pytania 
przewodniczącego odpowiad 

Przew. — Rozmawiała z panem? 
Ś w : — Wogóle nie rozmawialiśmy, 

gdyż ja jestem małomówny. 
Przew. — I jak to było po południu? 
Św. — Po południu tatko przyjechał 

koło g. 4. Nie pamiętam czy jadł obiad, 
czy nie jadł. Poszliśmy na sanki i wró 
eiliśmy o 6. Następnie ojciec posłał mnie 
na stację, abym oczekiwał siostry. 

Przew.: — Jak to było jak s i e pan 
obudził? 

Św.: — Obudził mnie skowyt psa. 
Wołałem „Lusiu, Lusiu", ale odpowie­
dzi nie usłyszałem. 

Poznałem Gorgonowa! 
W tem miejscu adw. Woźniakowski 

usiłuje przerwać świadkowi, żądając ja­
kiegoś wyjaśnienia na planie. Wywo­
łuje to ogromną wrzawę na sali, która 
dopiero po dłuższej chwili milknie i 

Przew: — Niech pan opowie jak to. świadek ciągnie dalej 
było krytycznego dnia co pan robił i co 
robiła Gorgonowa. 

Św. — Krytycznego dnia siostra wy­
jechała do Lwowa vo nowego mieszka­
nia. Ja zostałem w domu i byłem na 
nartach. Oskarżona sprzątała mieszka­
nie. Wróciłem około g. 4 i oskarżona 
zdaje się zamiatała śnieg. 

Przew. — Śniegu było dużo? 
Śws — Mało. Dopiero pod wieczór 

zaczęło padać. 
Przew. — Po południu co robiła Gor­

gonowa? 
Św. — Śpiewała. 
Przew, — Czy pan nie zauważył, że 

ona jest źle usposobiona? 
Św: — Właśnie, krzyczyła na Romu-

się, żeby wyszła z pokoju Lusi. 

R6ŻA SYRKISOWA 
P o w r ó c i ł a z P a r y ż a 

Poleca najnowsze m o d e l e 
na sezon wiosenny 

po cenach bardzo przystępnych. 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 129-71. 
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— Wówczas gdy usłyszałem sko­
wyt wyjrzałem przez okno, ale niczego 
nie zauważyłem. Wstałem i udałem 
się do drzwi. Poza choinką za drzwia­
mi ujrzałem Jakąś kobiecą postać. Po­
znałem odrazu, że to była kobieta i my­
ślałem, że to była Lusia. Zawołałem 
i uderzyłem kilka razy pięścią w drzwi. 
WÓWCZAS TA POSTAĆ DRGNĘŁA 

I ODESZŁA. 
W TEJ CHWILI GDY SIĘ ODWRÓCI­
ŁA I ODCHODZIŁA. POZNAŁEM, ŻE 

TO OSKARŻONA. 
Zdenerwowany pobiegłem do pokoju 

siostry. Było tam dość jasno. Widzia­
łem, że łóżko nie jest w porządku. Od­
rzuciłem poduszki i wtedy zobaczy­
łem, że Lusia iest pokrwawiona. Po­
trząsnąłem nią, ale się nie ruszała. 

Pobiegłem do pokoju ojca z krzy­
kiem, że Lusię zamordowano. Wróci­
liśmy razem. Przyszła też Gorgonowa, 
która mnie potem posłała po futro. 
Przyniosłem je i ona wyszła. Ja chcia­
łem zabrać się do ratowania, ale nie 
wiedziałem jak. Potem przyszedł żan­
darm, a potem ogrodnik, który płakał. 
Następnie przyszedł dr. Csala i pos ie­
dział, że to musiał zrobić ktoś z do­
mowników. Zaczęliśmy szukać śladów. 
Znaleźliśmy wzdłuż ogrodzenia niewy­
raźne odciski stóp. Ślady psa biegły po 
drugiej stronie ogrodzenia. 

Przew.: — Czy badaliście ślady w 
pokoju siostry? 

Św.: — Tak. Okno było otwarte i 
rygle od drzwi odsunięte. 

Przew.: — Proszę pana, co pana 
zbudziło? 

D b r a ż l i w y l i s t d o P . P r e z y d e n t a 
Sąd skazał autorów tego nieprzyzwoitego 

elaboratu na karą wiązienia. 
(a) Przed sądem okręgowym stanęli 

wczoraj niezwykli winowajcy: obrazili w 
liście, skierowanym do P. Prezydenta 
Rzplitej, prof. Ignacego Mościckiego — 
głowę państwa. 

Dnia 12 sierpnia, kancelaria cywilna 
przesłała oryginał owego uwłaczającego 
P. Prezydentowi listu do województwa, 
z żądaniem wyświetlenia sprawy i uję­
cia winnych. 

List podpisany był b. nieczytelnie: 
jedynie z trudem udało się ustalić, że 
owe zakrętasy pod obelżywym i pełnym 
bluinierstw listem, miały oznaczać na­
zwisko „Jan Łuczak". 

Stempel pocztowy na kopercie na­
prowadzał jednak wprost na owego ta­
jemniczego Łuczaka. List był nadany z 
gminy Dobra, powiatu brzezińskiego. — 
Dalej dochodzenie poszło już gładko: ze 

słów „mości panie", powtarzających się 
w liście b. często, domyślili się policjan­
ci, że autorem listu może być tylko je­
den człowiek: Stelan Kuna. On jeden 
znany był na całą gminę, jako używają­
cy tego słowa. 

Skąd jednak wzięło się nazwisko 
Łuczak?... 

Kuna i Łuczak byli przyjaciółmi. Ku­
na był niepiśmienny, Łuczak zato ucho­
dził za doskonałego „pisarza". 

Obaj młodzi przyjaciele zasiedli na 
ławie oskarżonych. Miny mieli b. rzad­
kie. Łuczak mówił, że pisał to, co mu 
dyktował Kuna, zaś wogóle nie przyznał 
się do winy. Sędzia Jasionowski uznał 
jednak winę obu za dowiedzioną i skazał 
„pisarza" na 8 miesięcy więzienia, auto­
ra zaś na 10 miesięcy. 

re przewodniczący musi i 

\ a l C W * ~~ Powadzę od 35 lat rozpra- [ 
tle'ft- , l a k ciężkiego świadka jeszcze 

""ałem. Niechże pan sam coś opo - ' l i i ! l 

„ L U N A " C D M O Z E P A R Y Ż 
Dziś poraź ostatni! Ceny miejsc 4 9 W* I x l . 1.09 
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Św.: — Skowyt psa. 
P r z e w . : — Czy P'es szczekał iakoś 

inaczej? . 
Św.: — Tak. To był przeciągły jed­

norazowy skowyt. 
p r z e w - : — Pan nosił słuchawki na 

uszach. Czy pan ie zrzucił, czy spad­
ły panu, bo gdyby pan nosił słuchawki; 

| to skądby pan słyszał skowyt? 
Św.: — Nie pamiętam, iak to było 

ze słuchawkami-
Przew.: — Przyskoczył pan do ok­

na i nic pan nie zobaczył. 
Zaciął pan wzywać Lusi. 
Dlaczego Lusi, a nie ojca? 

Mogę p r z y s i ą c , że io 
była one! 

Św-: — Lusia była najbliżej. 
Przewodniczący znów zbliża się do 

planu, koło którego gromadzą się Staś 
prokurator, oraz adwokaci. 

Przewodniczący Pyta znów. lecz już 
po odejściu od planu: 

— Jak się ta postać, którą pan zau­
ważył, zachowywała? 

Św-: — Kryła się. 
Przew.: — Czy pan Poznał odrazu 

czy to była kobieta czy mężczyzna? 
Św.: — Tak, odrazu poznałem, że 

to była kobieta. 
Przew.: — Po czem? 
Św.: — Po głowje i po futrze. 
Przewodniczący wskazuje na leżące 

na stole dowodów rzeczowych brązo­
we futro i pyta: 

— Czv może to było to futro? 
Św.: — Możliwe. 
Przew-: — A czv było? 
Św.: — Tego n'e wjem. 
Przewodniczący każe oskarżone' 

zarzucić na siebie futro. Pomaga jej 
przytem Staś. 

Przew-: — Oskarżona ma przecież 
włosy przylegające do głowy, jak pan 
mógł poznać ią P O włosach? 

Św.: — Wtedy inaczej się czesaja. 
Adw. Ettinger wskazuje na to, że 

przy nałożonem futrze nje widać u o-
skarżonei zaczesanych w tvf włosów. 

Przewodniczący pyta Stasia, iak 
zachowywała sie owa postać, gdy Staś 
zakrzyknął. Staś wyjaśnia, że zaczęła 
sie kryć. Kiedy uderzył pięścią w 
drzwi, wyszła. 

Przew.: — Jak wyszła? 
Św.: — Bardzo cicho. Skręciła pa 

schody na lewo. Poznałem ją, jak była 
na werandzie. 

Przew-: — Poczem pan ja poznał? 
Św.: — Po profilu. 
Przew.: — A futro nie Przeszkadza­

ło panu. Czy pan może zeznać pod 
przvsięgą, że to była postać Gorgono­
wej? Może sie oan cofnąć. 

Św.: — MOGĘ PRZYSIĄC 

D z i ś Staś 
będzie badany przez 

lekarzy 
Przewodniczący odracza sprawę do 

dnia dzisiejszego. 
Pod koniec zarządza przew°dniczą. 

cy badanie Stasia Zaremby przez leka­
rzy. Wówczas zwraca się do przewod­
niczącego 'nż. Zaremba, ojciec Stasia « 
oświadcza, że chciałby być przy bada­
niu. 

Przewodniczący zgadza się, komun1-
kując, że mogą być również przy bada­
niu strony. Badanie odbędzie się dzłś 
o g°dz. 8 rano. 

Inż. Zaremba jest to starszy pan. 
zniszczony i przygnębiony mężczyzna. 
Staje przy synku, który Już zdążył s«e 
ubrać w palto 1 serdecznie kładzie mu 
rękę na głowie. Staś ma wyraz twarzy 
pogodny, trochę zakłopotany. 

Tymczasem na salę zaczynają się 
wdzierać osoby, które nie d°stały s'ę 
na salę w czasie rozprawy. Chcą one 
choć przez chwilę przyjrzeć się Gorgo. 
nowej, którą policjant odprowadza do 
więzienia. 



KUR]ER KANDLOWO-PRZEMYSLOWY 
lóoglf iego ofcr^gjo f f lókiennic ie^o. 
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Kim-KLINEM i DOLAR WRACA DO NORMY. 
Wczoraj płacono na rynku prywatnym 8.70-— 

Kurs dolara złotego spadł o 20 punktów. 
Ucieczitfo k a p i t a ł ó w z Niemiec. 

Anglja do ostatniej chwili robiła mi 
nę bardzo obrażonej na złoto. „Jeżeli, 
nłe zechcecie się mniej więcej sprawie-} 
dliwie podzielić światowym zapasem 
żółtego kruszcu, możemy się bardzo 
dobrze wególe bez niego obejść". Taka 
była stała odpowiedź anglików na obce 
admonicje co do przywrócenia wymie­
nialności. 

Ta „nonszalancja" w stosunku do 
złota była ostatnio punktem niezgody 
między obu krajami anglo - saskiemi. 
Wiadomo, że w płaszczyźnie tego spo­
ru znalazła się także drażliwa kwestja 
długów inter-aljanckich. Amerykanie 
stali dotąd na stanowisku, że redukcja 
długu angielskiego tak długo nie będzie 
możliwa, jak długo Anglja nie ustabili­
zuje swojej waluty. Indagowani zaś 
mężowie stanu angielscy na temat, kie­
dy wreszcie ten moment nastąpi — da­
wali pytyjskie odpowiedzi, zapowiada 
jąc restaurację waluty złotej w chwil 
gdy będzie miała tak silne fundamenty, 
że nie zajdzie obawa powtórzenia błędu 
z roku 19251 

Ta gra w ciuciubabkę nagle urwała 
się w ten poniedziałek, albo jeszcze w 
sobotę. Wystarczył wstrząs amerykań­
ski — a już role się zmieniły. Anglja] 
zatrwożyła się o swą rolę w handlu 
międzynarodowym i o nadwyrężenie 
swej wzmocnionej nieco pozycji przez 
konkurencję Stanów. Okazała natych­
miast dużą troskliwość o .równowagę 
i spokój za oceanem. Zgłosiła się nie­
zwłocznie z samarytańską pomocą. 

Sekunduje jej w tem Paryż, Paryż 
jest w tej chwili najpoważniejszym po­
siadaczem własnego złota, zaintereso­
wanym najbezpośredniej w jego tryum­
fie. Jest także światowym safesem, 
przechowującym cudze złoto; dyrekcja 
zakładu safesowego z natury rzeczy 
zainteresowana Jest w utrzymaniu się 
porządku i równowagi. Zresztą bieg 
wydarzeń w Anglji, w Ameryce — sta­
nowi wymowne memento! 

W każdym razie —Anglja i Francja, 
wsparte przez niezmiennie wierne żół­
temu kruszcowi Holandję i Szwajcarię, 
z miejsca uczyniły ofertę kredytu re-
volvingowcgo. Jednocześnie — jak sły­
chać — rozpoczęły się rozmowy na 
temat generalnej stabilizacji miarodaj­
nych walut światowych, przyczem sły­
chać już o nowym parytecie stabiliza­
cyjnym funta szterlinga. 

Słowem, czego nie dokonały długie 
konferencje — to może osiągnie krach 
amerykański. Na „swawolę" walutową 
angielską takaż odpowiedź amerykań­
ska. Klin — klinem. 

Wypadki ostatnie potwierdzają raz 
jeszcze, jak bardzo świat cały przy­
wiązany jest do znienawidzonego i umi­
łowanego złotego systemu walutowego. 

Dr. A. Z. 

Wczoraj nastąpiło zupełne uspokoję 
nie na rynku pieniężnym w Warszawie, 
w związku z zaburzeniami iinansowemi 
w Ameryce. Zauważono nawet popyt 
na dolara gotówkowego, za którego na 
czarnej giełdzie płacono 8.70, co ozna­
cza poprawę o 30 punktów. Natomiast 
kurs dolara złotego w związku z popy­
tem na dolara gotówkowego obniżył się 
o 20 punktów, do kursu 9.20. Również 
obniżył się kurs rubla złotego. Popyt na 
złoto zmalał. 

W finansowych sferach stołecznych 
panuje przekonanie, że deruta na dolara 
niebawem ustanie i powróci on do po­
nownej swej wartości. M''mo to jednak, 
wobec niewprowadzenia dotychczas swo 
>ody obrotów dewizami w bankach ame 
rykańskich, giełda warszawska nie no­
towała kursu dewiz na New York. 

* * 
W dniu wczorajszym na rynku wa­

lutowym w Łodzi sytuacja została już 
zupełnie opanowana. W obrotach pry­
watnych ustalił się onegdajszy kurs do­

lara 8.70 w płaceniu i 8.75 w żądaniu. 
W stosunku do dolara nadal utrzymuje 
się nastrój wyczekujący, gdyż powszech­
nie spodziewają się wyjaśnienia sytu­
acji w piątek, do którego to dnia zosta­
ła zamknięta nowojorska giełda. Naogół 
w sferach bankowych przeważa opinja, 
iż normalny kurs dolara nie zostanie 
zmieniony. Tranzakcje dolarami na pry­
watnym rynku były stosunkowo nader 
ożywione. 

Marka niemiecka nadal, przy słab­
szej tendencji, utrzymuje kurs 210 w pła 
ceniu i 211 w żądaniu. Tutejsze sfery 
bankowe tłomaczą zniżkę marki uciecz­
ką kapitałów Z Niemiec w związku Z 
masowemi wyjazdami z Rzeszy osób nie 
zadowolonych Z rządów hitlerowskich. 
Zdaniem fachowców, ucieczka tych ka­
pitałów jest znaczna, pomimo obowiązy­
wania w Niemczech ostrych przepisów. 
Zainteresowanie marką nikłe. 

Wzmocniło się natomiast zapotrzebo­
wanie na franki francuskie, które jednak 
nie posiada w najmniejszym stopniu cha- j 
rakteru spekulacyjnego, lecz jest jedy- > 

nie skutkiem normalnych potrzeb TI 
gospodarczego. Wzmocnione zapolrzC,0 

, wanie na franki francuskie podni? . 
! zlekka ich kurs do 35.12 w pła c e . n L 
35.20 w żądaniu, frank szwajcarski "F 

, zmiany 173 i pół w płaceniu i 174 w ' i 
1 daniu, podobnie jak gulden gdański » 
i pół w płaceniu i 175 w żądaniu °,f • 
szyling austrjacki 103 i pół w płaceńi" 
104 w żądaniu. Funt obniżył się 

do 31 ." 
w płaceniu i 31.25 w żądaniu. 

W związku z opanowanym
 naS^r0Lp 

rynku walutowego silnie osłabła ten o 
cja dla złota. Przy najzupełniej wy*1 

czającem zaofiarowaniu płacono * a , 
ble 4.90 i żądano 5.00, zaś za dolary 
te płacono 9.20 i żądano 9.25, co świ»" 
czy o poważnym spadku kursu. , « 

Papierami wartościowemi wszelk'e*j 
rodzaju, zarówno jak i akcjami rynek 
dal się zupełnie nie interesuje. Kurs °y, 
jentacyjny 8-procentowycb łódzkich 
stów zastawnych 38 w płaceniu i Ź T 
niu. Papierami temi żadnych tranza* 
nie robiono, (c) 

•A 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 7-go marca 1933 rokn. 

W Nowym Joiku l No W TUI Orleanie giełdy 
nieczynne. 

LIVERPOOL. Loco 4.79, marzec 4.69, kwie­
cień 4.69, maj 4.70, czerwiec 4.70, Upiec 4.70, 
sierpień 4.71, wrzesień 4.72, październik 4.73, 
l'»lopad 4.74, grudzień 4.76, styczeń 4.77, luty 
4.79, marzec 4 81, kwiecień 4.84, ma) 4.87. 

lilJipska bawełna. Loco 6.76, maj 6.68. lipiec 
6.76, październik 6.81, listopad 6.87. styczeń 
6.94 luty 7.03. 

UPPL:R. LOCO 6 1 3 marzec 6.00, mai 5.98, 
lipiec 5.97, pazdz ;ennk 5.93, listopad 5.92, ety-
czeń 5.94, lulv 5.98. 

BPF.MA. GicMa nieczynna. 
AI..EKSANDKJA. Bawełna Sakkelarldis. 

Marzec H 90, mai 12-19, lipiec 12.39, listopad 
12.83, życzeń 13.07. 

Bawełna Ashmotinli Kwiecień 10.26, czer. 
wiec 1034, październik 10.26, grudzień 10.43-

Przed kilku dniami donosiliśmy, iz 
w spraw'6 upadłości Sp. Akc. Maurycy 
Taumaii złożona została skarga na de­
cyzję sądu w przedmiocie minowania 
syndykiem — adw. Menassego. 

Sąd na jednej z ostatnich sesyj, zwa­
żywszy, że fabryka upadłej firmy jest 
nieczynna, skutkiem czego około 300 
osób jest bez pracy, zlecił w pierwszym 
rzędzie obecnemu syndykowi przedsię­
wzięcie wszelkich kroków, zmierzają­
cych do uruchomienia fabryki oraz do 
spieniężenia wszelkich ruchomości, o Ue 
zbycie tych ruchomości n'e naruszałoby 
praw osób • trzecich, celem uzyskania 
środków na częściowe uregulowanie 
należności za pracę. Jednocześnie sąd 
zobowiązał syndyka do złożenia spra­
wozdania ze swych czynności, zleco­
nych mu powyższą decyzją. 

W dniu wczorajszym syndyk tym­
czasowy — w myśl powyższego złożył 
sprawozdanie, w którem wyjaśn'a, 'ż 
stosownie do polecenia sądu niezwłocz­
nie zamieścił w gazetach ogłoszema, 
zawierające wezwanie do składania o-
fert, celem dzierżawy fabryki oraz .ia-
byda niektórych ruchomości. 

Kandydaci na dzierżawę, wszyscv 
za wyjątkiem jednego, postawi!' żądan'c 
opróżnienia gmachu fabrycznego pr/ez 
okupujących go robotników, jeszcze 
przed sporządzeniem aktu dzierżawy 
Czyn'one w tym przedmiocie wysiłk1 

przez syndyka i inspektora pracy Svłv 
bezskuteczne. Została zatem do rozpa­
trzenia oferta j?dneoro kandydata Gusta­
wa Weissa i D'dji Bergera, działają­
cych osobiście oraz w imien'u i na rzecz 
firmy „Weiss i Berger sn. z ogr- odp.". 
którzy gotowi byli wydzierżawić fabry­
kę bez względu na fakt okupacji jej 
przez robotników. 

W dniu 4 marca r. b. syndyk za­

warł urnowe z wyżej wymienionymi nal W okresie sprawozdawczym OSW 
dzierżawę fabryki na okres sześdomie- nięto obrót: ze sprzedaży tkanto - ? 
ż a e w y y b v ł a

d n / f l S a . f l

W a r U ? Ó W , t c J d z ' C 1 - 1-4°7-409.66. ze sprzedaży pr/ędzy. £ 
S J 2 7 i
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?
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 w Roio-, 1.468.568.56 zł., z pracy zarobkowej
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" ^ kw);ię 442.299.26 zł., razem 3*318 277 48 * p 9.000 zł. Z kwoty tej syndyk wypłacił 
robotnikom w nocy z 4 na 5 marca r. b. 
oraz w dn. 6 marca r. b. w obecności 
inspektora pracy oraz komisarza poli­
cji kwotę 8.000 zł., reszta zaś pozosta­
ła do częściowego opłacenia premji ase­
kuracyjnej oraz kosztów komornika, 
ogłoszeń i t. p. 

Robotnicy na skutek uiszczenia czę­
ściowego ich należności, opuścili gmach 
fabryczny ' przystąpili do normamej K , U u i n a i-»o* i . zanuimęiy jesi "y îe 
pracy. Co do sprzedaży ruchomości, to 21.074.602.22 zł., przyczem po str1• 
za urządzenie gabinetu oferanei ofiaro-! aktywów — grunty, budynk' 
wywal* najwyższą sumę 500 zł., wobec 
tego. iż uznano, 'ż zaofiarowana kwota 
Jest znikomo mała. postanowiono urzą­
dzenia tego nie sprzedawać. Na inne 
ruchomości nie znaleziono dotąd na­
bywców. 

• * 
Syndycy masy upadłości flrmv 

„Przemysł Włókienniczy Karol Stclncrt 
Sp. Akc." złożyli sądowi sprawozdanie 
ze swych czynności za drugie półrocze 
roku ubiegłego. 

Ze sprawozdania tego wyn'ka. iż fa 

Obrót powyższy przyniósł W®* 
brutto: 638.069.67 ZL, który przez *K 
na różnicach kursowych, papier?isj 
wartościowych i drobnych — pod'1'' 
się do sumy — 859.916.09 zł., po odl'-'*' 
n'u zaś podatków, peusyj. kosztó*' są 
dowych. prowizyj i wszelkich 'n| ,v

 j { 

kosztów handlowych, zredukował s 

do sumy 404.283.60 zl. . 0 

Bilans- snorządzon\ na dzień 31', 
grudnia 1932 r. zamknięty jest 
21.074.602.22 zł., przyczem po 

grunty, budynki, tnas—^ 
i utensylia wykazano sume 14-052.0y'i(), 
złote: kasa- weksle, papiery warto-S, 
we. kwity na zwrot cła, bawełna'„j, 
padki bawełniane barwniki, chemik^ 
węgiel i materiały wykazane k '̂. 
510.521.16 zł. towary, nrzędza 1 
brvkatv — 805.394.15 zł., towarv J 0 1 . . 
we i półgotowe lombard.—30 018.70 -
dłużnicy — bank' i depozyty w n J ^ 
kach - 7806.253.04 zł.. d?u*n«cv . 
różni — 922.749.23 z?., sumy przec«p 

nie — 216 961.20 zł., strata — reszt3 

rok 1931 — 228.252.24 zł., strata i* 

„
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0 d 1 , i l ) C a Pierwsze półrocze" 1932 -"3.523.40* 

5S 
do 31 grudn'a 1932 r. była bez przerwy 
czynna. Stan zatrudnienia wahał s'e w 
zależności od stanu zamówień i potrzeb 
rynku i wynosił w rubryce pracowni­
ków fizycznych z końcem miesięcy: 
czerwca — 784 robotników, lipca — 766. 
R'erpn'a — 1024. września — 1075. paź­
dziernika — 882. listonada — 413 I gru­
dnia — 378 robotników. Oprócz tego 
stale zatrudnionych bvło 46—49 pra­
cowników umysłowych z personelu 
technicznego, administracji i dyrekcji. 

Oielda zbożowa. 

złotych, razem — 21.074 602.22 zt. 
Po stronie pasywów figurują n 0 L . 

cje: kapitał akcyjny — 7.500.1 MO z<- r * 
pital amort. bud. masz. utens- . 
5.364.631.48 ZL. wierzyciele imrzv%J. 
jowani - 250 558.01 zł., wierzyciele^, 
bezp. hip. oraz zast. — 840 65LZ<* ,'y 
wierzyciele - 4.544.691-84 zł. aW-ie 
— 1.457 984. 43 RL razem wierne 
i akerryty — 7.093 887.51 zł., rcze^ 
— 50=5733.08 zł., wierzyciele po IT*;* ; 
— 156 976.51 zł., sumy przechodnie 
49.050.04 zł.. zvsk za drugie P™ r°;., a 

1932 _ 404-283.60 zł., razem n« s *Ji 
— 21.054 602.22 zł., wykazano ró^ n 

Na wczoraiszem zebraniu g/eldy zbotowo-
lowarowej w Warszawie ogólny obrót wyn'ó»ł 
1374, w lem iyta 739 ton. Notowano za 100 kg. 
parytet wagon — Warszawa w handlu hurto­
wym, ładunkach wagonowych: tyto standard 
f s z y 2 0 - 20 50. H.gi slnndmd 19.50—20, psze­
nica czerwona jara szklista 33-50—36.50, psze­
nica jednolita 34.50—35 50, pszenica zbierana 
33.50—34 50. owies iedno! ty 17—18, owies zb'e-
ri>ny 16—16.50, jęczmień na kaszę 16 50—17, 
ęrzmleń browarny 17—18, gryka 18—19, proso 
18—19, grocli polny z workiem 2 2 - 2 5 , groch 
Victoria z workiem 26—30, wyka 14.50—15, pc-
Iuszka 13,50—14, seradela podwójnie czyszczo­

na 13.50—14.50, łubin niebieski 9—9.50. łubin 
•żółty 12—13, rzepak zimowy 46—49, demie lnia­
ne bazns 33- 1(1, kuniciyna czerwona surowa 
bez grubej kanisinki 90—110, koniczyna czerwo­
na bez kansankł o czyst. 97 proc. IO0—125 ko­
ńczyna biała surowa 70—90, koniczyna biała 
bez kanianki o czyst. 97 proc 100—125, maka 
rszenna luksutowa 55—60, maka pszenna 4/0 
50—55, mąka żytnia pytlowa 33—35, maka tyt-
n a sitkowa 25--27. makn zytsta razowa 25—27. 
otręby pszenne szale 1 2 — 1 2 5 0 . otręby pszenne 
srcflnie 11-11.50. otręby żytnie 9.50—lo, kuchy 
lniane 21—21 50, rzopakowe 15.25—15.75, slo-
neczotkowe 17—17 50. 

hipoteczne Ł. 70.000.— 
7X 

358855.— 'inne"gwarancje 86.408 4 
Powyższe sprawozdanie sąd P1?,^, 

mle do wiadomości na Jednem z naJ' 
szych nosiedzeń 

W S Z Y S T K I E BA1WI Z W I Ą Z K O W E P O P ' 
S Z Y Ł Y S T O P Ę P R O C E N T O W A - ^ 

Za przykładem Federal Rcservc-BanKo 
New-Yorku i Chicago, wszystkie P ^ e r 8 ' 
serve Banki Stanów Zjednoczonych po<>niv 

stopę dyskontową z 2 I pól do 3 1 pot. 
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Giełda pieniężna. 
i»vt* ^worajszem zebraniu giełdy walutowo-
l ^ c i w Warszawie tendencja dla dewiz 
iuJ^iednolita Mocną ten^coję wykazywały 
^ ' . f a Londyn. Obroty były naogół zwiek-

Notowano: Gdańsk 174.40 (—10), Ho-
JS» 35875 _ 358.79 ( - 5 ) , Londyn 3 1 . 1 3 -
l ł 'bV + 2 °)' P " y ż 35.12, Sztokholm 164.30 
\C'',Sawaicarja 172.70 (—10), Włochy 45.35. 
! w , c )« dokonane a nienotowane. Frar 
V . i i w gotówce 35 24, funt angielski w g 
>l • W obrotach międzybankowych d 

1933 

Frank 
o-
. . 

»& Berlin" obTacano^pó' _2t0.7& '"Tran-
^5 /_y°konana a nienotowana: Belgja bo 
•iejnj.J W obrotach prywatnych: marka 
% ó , 2 1 0 . dolar gotówkowy 8.70, dolar 
\ o!oi' r u b c l z l o i t y 4 - 9 4 , r u b c l s r * b r n ^ r 1 < 3 2 , 

1,vaty ^- Na rynku akcyjnym mocniej ksBtal-
J>ch *ursy akcyi metalurgicznych Więk-
Jł P.i | . r°t6w dokonano jedynie akcjami Ban-
k'5l p ,8°- Notowano: Bank Polaki 78—77.25 

l ' + , m , e r l 7 -50 (—25), Moflrzejów 4—3.80— A: 
*Jn£e °

w

ych_ tendencja była nieco słabsza, je-
jij j ™

0 c

nle}sze były kursy poż. elabiliracyj-
'° Prac. 'kolejowej. Większych obrotów 

ty 3 1 1 0 dolarówką i stabilizacyjną Notowa­
ł a * P' 0 1;. poż. budowlana 43.50—43 (—100), 
i1 łi«i i a r a w a 5 5 —54.50, 4 proc inweetycyj 

^ S , serjowa 111.50 

. n J,0i-nStaracho.'wice' 9.85 ''(-4-10) 
h t t o u ? R y PROCENTOWE, Dla' papierów 

. (—50), 5 proc. 
•»'io'?J'aa 43.75—43.25 (—50), 5 proc. kolejo-

p r o c dolarowa 57, 7 proc 
Ę T ^ y j n a 56.75—56.88 (-1-38), odcinki po 
lOj-^larów 57,50 (+37) , 10 proc kolejowa 
W t ó 1 0 5 ( + 1 0 0 ) - L i s t Y z a s t a w l i e ł obligacje 
Wty . Państwowych bez zmiany, 4 i pół proc. 
1 j ł l^niskie 38.25. 7 proc. ziemskie dolaro-
łm e odcinki 38, 5 proc. Warszawy 51, 
£ ° c . Warszawy 42 50—42.13, 6 proc. obli-

, Warszawy 8-ma t 9-ta omisja 34.50. 
llibii- c ' e dokonane a nienotowane: 7 
% 

proc. 
"'^ti!wi"'na o d ciinki po 100 dolarów 60, 8 proc 
S3, 66.36—66.25, 7 A«vT 4l„<fl,„ nit 43.25 66-25, 7 proc. śląska . 
«t 3 0 7

p - r o c ' ni, Warszawy 39.75, 10 proc Sie-
i&iift i 7 a 4 ' P 6 ł P r o c . ziemskie wileńskie 

- w JłraC;. c 39. 

Tomaszów-Mazowiecki 

(5 scie pomoc 
bezrobotnym, 

W związku z proklamowaniem przez 
robotników łódzkich strejku w przemy­
śle włókienniczym, związek klasowy 
oraz delegaci fabryczni zwołują na 
czwartek, dnia 9 bm. do domu Tura ze­
branie włókniarzy celem omówienia o* 
becnie wytworzonej sytuacji i ewntual-
nego przyłącznia się do akcji strejko-
wej. 

Dotychczas jednalk tomaszowskie 
zakłady przemysłowe włókienniczego 
pracują zupełnie normalnie i nie zanoto­
wano ani jednego wypadku samorzutne­
go porzucenia warsztatów pracy przez 
robotników. 

Czy strejk obejmie również tutejsze 
fabryki, tego narazie przewidzieć nie 
można. 

FAŁSZYWE WIADOMOŚCI. 
Onegdaj .sędzia śledczy przeprowa­

dził dochodzenie w sprawie prezydenta 
miasta. 

Jaik zdołaliśmy ustalić prezydent nie 
jest bynajmniej oskarżony o wydawanie 
poleceń urzędnikom rzeźni miejskiej 
zwracanie stronom zainteresowanym mię 
sa, zakwalifikowanego przez lejcarza we 
terynarji, jako chorego i skażonego try-
chinami, jak to podała jedna z gazet 
łódzkich, która wiadomości tej nadała 
charakter sensacyjny. 

Wiadomość ta jest z punktu fałszy­
wa. 

Otóż prezydent pociągnięty został do 
odpowiedzialności przez województwo 
za nieścisłe zastosowanie się do wyda­
nego polecenia odnośnie przeprowadze­
nia na terenie rzeźni miejskiej niezbęd­
nych Interwoncyj, mających na celu za-
bezpiczenie tej instytucji wszelkich wa­
runków higienicznych. 

ZAWODY BOKSERSKIE. 
W niedzielę odbyły się w sali kina 

„Świt" zawody bokserskie zorganizowa­
ne przez klub sportowy T. F. S. J. 

Do zawodów stanęło 12 osób z po­
śród następujących klubów tomaszow­
skich: T. F. S. J-, Sokół i Tomaszowian-
ka. Udział brali również zawodnicy nie-
zrzeszeni. 

W pierwszej parze: Nowakowski 
(Tomaszowianka) — Bombież (T. F. S. 
J.) — zwyciężył wysoko na punkty No­
wakowski. 2) Zdziarski (TFS-D — Ka-
zimicrowski (Tom.) zwyciężył ostat­
ni przez k. o.; 3) Winiarski (Sokół) — 
Lejman (TFS.D — .zwyciężył na punkty 
Lejman. 4) Pod płoński (Sokół) — Tich 
manowicz (TFS.D — zwyciężył Tichma-
nowicz na punkty; 5) Szymański (TFSJ) 
— Salski (niezrzeszony) — pierwszy 
zwyciężył na punkty; 6 ) Goździk (T. F. 
S. J.) — Rozpędowski (TFSJ) — remis. 

Sędziował p. Sirota z Łodzi. 

Z WYDZIAŁU OPIEKI SPOŁECZNEJ. 
Wydział opieki społecznej przy ma­

gistracie wydał w miesiącu lutym z fun 
duszów państwowych, przeznaczonych 
na akcję specjalnej pomocy dla bezro­
botnych robotników przemysłu włókien 
niczego zapomóg żywnościowych 246 
rodzinom na ogólną sumę zł. 6 . 7 5 8 . — . 

W zależności od ilości członków ro­
dziny bezrobotnego wysokość zapomóg 
wynosiła zł. 40, 32, 20 i 10. 
PŁACE DOZORCÓW DOMOWYCH. 

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
posiedzenie komisji rozjemczej z udzia­
łem inspektora pracy p. Hurnąckiego w 
sprawie ustalenia kategorji płacy dla 
dozorców domowych. 

— .._ZZZ Str. 11 

Pożar w składzie 
zabawek. 

(ak) W dniu wczorajszym, w godzi­
nach wieczornych, centrala straży ognio 
wej została zaalarmowana pożarem, 
który wybuchł w składzie zabawek Lls-
nera przy ud. Piotrkowskiej Nr. 94. 

Przybyłe oddziały straży po półgo­
dzinnej akcji zlikwidowały pożar. 

O MEBLACH. 
Dziś w dobie kryzysu każdy czyni wszelkie 

możliwe oszczędności. Kupuje tylko rzeczy nie­
zbędne. A do tych należą w pierwszym rzędzie 
meble. Kupno mebli związane jest z większym 
kosztepi i dlatego każdy kupuje tylko bezpo­
średnio w fabryce, do której ma zaufanie, aby 
był pewien, że pieniądze nie są wyrzucone. 
Piękne meble w najlepszym gatunku po cenach 
reklamowych przystępnych dla wszystkich po­
siada na składzie firma „Łódzka wytwórnia me­
bli 1' ap z Odp. udział. Fabryka mieści się przy 
ul, Napiórkowskiego Nr. 59, lei. 186-71, a wy­
stawa — Piotrkowska 67 , pasaż Casina. Firma 
powyisza uruchomiła b w o projektów wnętrz 
architektonicznych pod kler. inżyniera architek­
ta. Projektów w zakresie wnętrz udziela bez­
płatnie. 

ZE STOW TECHNIKÓW. 
W piątek, dnia 10-go marca b.r., o godzink 

8-cJ wieczorom w lokalu łódzkiego stowarzy-
Menił techników przy ulicy Piotrkowskie) 102, 
p. Hit. J, Rummel z Gdyni wygłosi odczyt na te­
mat: „Monakie zagadnienie Polski", 

Odczyt będzie ilustrowany przezroczami 

ręcznel roboty na drutach I szydełko- j p 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- | g 

ryskie. H? 
Ceny przystępne. 

L I L 1 H I R S Z M A N , 
KIlińskleKO 14. 2 nlęlro. 

Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. ir= 

illlll! 

^ . * . " . . . 

w n a j l e p s z y m g a t u n k u a 
I" F A B R Y K A 

I W Y S T A W A 

MPRU napifirkowsKiego 59 tel. 1 - 7 1 

1'lCDUl Piotrkowska 67 Pasaż Casina. 

Czy mam zdradzić tajemnicę 
jakim środkom zawdzięczam mq piękną cerę? Chętnie, ależ 
•o wcale nie tajemnica. 
Wiele pięknych pań narównl z e mnq stosuje codziert 
krem Mouson i zawdzięcza mu swq delikatną, matową cerę. 
Krem Mouson odżywia' i gruntownie odmładza skórę; przy 
stałem stosowaniu przenika do najgłębszych warstw tkanki, 
dzięki czemu cera, jeden z najważniejszych atrybutówurody ko­
biecej, staje się piękna i pełna powabu. Zastosujcie jeszcze dziś 
krem Mouson. Im wcześniej rozpoczniecie, tem szybciej^ 
widoczne będzie jego zbawienne działanie. 
Uroda zawdzięcza swe zwycięstwo 
działaniu kremu Mouson. )"ANc 

noc oraz dla oczyszczenia skóry - CO.LD CREAM M O U S O N 

Z a r z ą d 0 0 - 4 

Gminy Wyznaniowej Żydowskiej 
m. Ł o d z i 

n ^ [ f niniejszym do wiadomości, że II część listy składek 
l 3 3 rok, zawierająca płatników z ulic: Leonarda, 

h k p 9 ? ' Limanowskiego, Lipowej, 11 Listopada, Lokator-
I to 6 ' '- ^ u t o n " e r s k i e i t Lwowskiej, Łagiewnickiej, Łąkowej, 

S j j -Ryńskie j , Magistrackiej, Malczewskiego, Małej, Mary-
sk'S ' Maurera, Mazowieckiej, Mickiewicza, Mielczar-
j u l e 2 ° . Młynarskiej, Mochnackiego, Moniuszki, Morskiej, 

°stowej, Nad-Łódką, Napiórkowskiego, Narutowicza, Na-
vj °t, Nowomiejskiej, Nowej, Nowaka, N. Pabjanickiej, N. 
^a torsk ie j , N. Zarzewskiej, Ogrodowej, Olszowej, Oraw-
1a'tl' ^ r ^ e ' ' z o s t a J c w rnyśl istniejących przepisów wyłożo-
, do wglądu na przeciąg 8 dni, t, j . od dnia 9 marca, do 

n

 l a 17 marca 1933 roku włącznie w kancelarji Gminy 
inY PI. Wolności Nr. 6, w godz. od 10-ej do 1-ej po poł. 

tesJ^Łódź, dnia 8 marca 1933 roku. 

Do akt Nr. Km. 384 1933 r. 
OBWIESZCZENIU 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo 
dzi, Jan Rzymowski, zamieszkały w 
Lodzi, Sienkiewicza 67, na zasadzie 
ar t 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 15 marca 1933 r. od sodz. 12 od­
będzie się licytacja publiczna rucho­
mości, należących do Hersza vel Her 
mana Wolborskiejco w Jego lokalu w 
Łodzi, ul. Gdańska 76, składających 
sle z mebli, oszacowanych na łączną 
sumę 700 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 24 lutego 1933 r. 
Komorniki J, RZYMOWSKI. 

Do akt Nr. Km 438 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lo­
dzi, rewiru 5-go, zamieszkały w Łodzi 
przy ul, A. Kościuszki 57," na zasadzie 
art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 30 marca 1933 r. od godz. 10 ra- 1 

i;o odbędzie sie licytacja publiczna ru­
chomości, należących do Izaaka Jakó­
ba Willingera w jego lokalu w Łodzi 
przy ul. Kilińskiego Nr. 78, składają 
cych sie z mebli, oszacowanych na 
łączną sumę 550 zł., które można oglą 
dać w dniu licytacji w miejscu sprze­
daży, w czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 marca 1933 r. 
Komornik; E. KOROCZYCKL 

Do akt Nr. Km 146 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Pustej 13, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w 
dniu 15 marca 1933 r. od godz. — od­
będzie się Ucytacja publiczna lucho-
moścl, należących do Mojżesza Hel-
mana w jego lokalu w Łodzi, przy ul. 
Śródmiejskiej Nr. 7, składających się 
z stołu fantazyjnego, trema, 6-ciu 
krzeseł, dwu foteli, otomany, kredensu 
lustra trema, oszacowanych na łączną 
sumę 630 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 22 lutego 1933 roku. 
Komornik! L . NABOROWSKI 

Do akt Nr. Km. 468 1933 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi, rewiru 13-go, zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Puste] 13, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w! 
dniu 17 marca 1933 r. od godz. — od 
będzie się licytacja publiczna rucho­
mości, należących do Dawida Adlera 
i Wolfa Pocha w Jego lokalu w Łodzi 
przy ul. l l - g o Listopada Nr. 42, skła­
dających się z 3-ch nawijarek po 12 
szpulek każda, oszacowanych na łącz­
ną sumę 615 zł., które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży 
w czasie wyże j oznaczonym. 

Łódź. dnia 1 marca 1933 r. 
Komornik: L, NABOROWSKI 

Do akt Nr. Km 1418 1932 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło 
dzi, St. Dobrowolski, zamieszkały w 
Lodzi. Al. Kościuszki Nr, ,17, na zasa 
dzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 17 marca 1933 r. od godz. 10 
odbędzie się licytacja publiczna rucho-. 
mości, należących do Izraela Rublna, 
w jego lokalu w Łodzi przy ul. N. Za 
rzewskiej 16, składających się z urzą­
dzenia piekarni 1 sklepu, konia oraz 
bryczki, oszacowanych na łączną su 
mę 462 zł., które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 marca 1933 r. 
Komornik: St. DOBROWOLSKI 

Do akt Nr. K m 1666 1931 r 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, St. Dobrowolski, zamieszkały w 
Łodzi, Al. Kościuszki Nr. 17, na zasa-| 
dzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 17 marca 1933 r. od godz. 10 
odbędzie się licytacja publiczna rucho­
mości, należących do Ernesta Szmelle 
ra, w Jego lokalu w Łodzi przy ul. Ki 
lińskiego 192, składających się z ma­
szyn, oszacowanych na łączną sumę 
4590 zł., które można oglądać w dniu 
licytacji w mieiscu sprzedaży, w cza-' 
sie wyżej oznaczonym. 

Łódź, dnia 7 marca 1933 r. 
Komornik: St. DOBROWOLSKI 

Do akt Nr. 601 1932 r 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło-
Idzi, rewiru 15-go, zamieszkały w Ło 
dzi, przy ul. Sienkiewicza 67, na zasa 
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 15 marca 1933 r. od godz. 10 ra­
no w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej Nr. 
85, odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących 
do firmy „Bracia Szwalbe" i Jej wlaSc, 
Pawła Szwalbe i Maksa Szwalbe i 
składających się z 80 par pantofli 
męskich, oszacowanych na sumę zlo 
tych 1600. 

Łódź, dnia 2 marca 1933 r. 
Komornik: .]. RZYMOWSKI. 

Do akt Nr. 1731 1932 T 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rewiru 15-go. zamieszkały w Ło­
dzi, przy ul. Sienkiewicza 67, na zasa­
dzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w 
dniu 15 marca 1933 r. od godz. 10 ra­
no w Łodzi, przy u l 6-go Sierpnia Nr. 
7, odbędzie się sprzedaż z przetargu 
publicznego ruchomości, należących do 
Izraela Sienickiego 1 składających sio 
z towaru, oszacowanego na sume zło 
tych 550. 

Łódź, dnia 3 marca 1933 r. 
Komorniki J. RZYMOWSKI. 

SALA FILHARMON.il. 

NIEDZIELA, d. 12 marca o godz 7 w. 
T a d e u s z 

wygłosi odczyt n. t. 

„HITLER" 
Tezy: 

Kim iest Hitler. Czem są Narodowi 
Socjaliści. Kandydat na prezydenta 
Rzeszy. Siły partyi politycznych nie­
mieckich. P rzyczyny powodzenia Hit­
lera. Podpalenie parlamentu. Nowy 
Neron Represje Hit lerowców. Walka 
z marksizmem. Nowe oblicze Niemiec. 
Republika czy monarchia.. Przyszłość 

Niemiec. 
Bilety od 50 groszy do zl. 1.50 przy 

Kasie. 80-2 

KAblTl! 
poszukiwany w najbliższej okolicy 
Pl?cu Wolności, złożony z sali oraz 
2 lub 3-ch przyległych ubikacyj. Ofer­
ty z podaniem ceny oraz odręcznym 
planem sytuacyjnym proszę składać 

w Redakcji Republiki pod „G. Z." 
30-2 

N A J M O D N I E J S Z E 
I N A J T A ń S Z E 

kwiatu 
e g z o t y c z n e 

do nabycia tylko w pracowni M 
artystycznej B I 

ŻEROMSKIEGO 17. m. 1 5 M 
parter, tel. 1 8 1 - 4 7 . m 

Obejrzenie nie obowiązuje do 0 6 
kupna. 5 0 - 2 H 

I N S T Y T U T d e B E A U T E 
SZKOLĄ KOSMETYCZNA 

załóż. 1924 r. 1 zatw. przez Wł. Pań­
stwowe 

A N N A R Y D E L 
PIOTRKOWSKA 111, teł. 163-77 
ŚRÓDMIEJSKA 16, tel. 169-92. 

Racjonalna kosmetyka. Radykalne usu 
wanlc szpecących włosów. 

Poradnia oraz Indywidualne stosowa­
nie hyg.-kosm. prepara tów „IBAR*- , 

Przyjmuje od 10 rano — 8 wiecz. 
Ceny k ryzysowe. 

http://FILHARMON.il


Str. 12: 1933 9.111 

Dziś największa I I I 
premjera sezonu!! ! 

KINO-TEATR 

SPLENDID 
N A R U T O W I C Z A 2 0 . 

Film najwyższej miary o re­
welacyjnej obsadzie gwiazd!! 

arcydzieło dźwiękowe osnute na tle znanej powieści Vicki Baum p. t. 

LUDZIE HOTELU 
obsada, króra nie ma sobie równych w dziejach kinematografi i 

g r e t a a r b o 

l o h n b a r r y m o r e 

Początek seansów o godz. 4-ej. 

l i o n e l b a r r y m o r e 

w a l l a c e b e e r y 

i o a n c r a w f o r d 

l e w i s s t o n e 

i e a n h e r s h o l t 

Bilety wolnyeh wejść, passopartouts i kupony ulgowe nieważne. 

S C A L A 
— Śródmiejska 15, tel. 232-33. — 

Dziś o g. 8.30 w. 

| Ty lko j eden raz Wielki fest ival gwiazd ekranu i s c e n y pt. YJ; [jgig M A R L O B @ « t l a . A d * " * 

PARADA GWIAZD w i i o m c*f 
U / j ^ l L - i Przedsprz. biletów w kasie teatru B I B C E W * ł « l W ^ W W l I I S M i ' 
Wielka rewja w 16 obr. od 1 1 - 2 1 od 5 P P . do końca prz, K a z . C h r z a n o w s k i i J a n . S k r o b e c * ' 

Dr. S. Halborn 
CHOROBY DZIECI 

PRZEPROWADZIŁ SIE I MIE­
SZKA OBECNIE PRZY 

Ul. 
Nr. tel. 228-82. 50-2 

GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
C h o r o b y s k ó r y I w ł o s ó w 

S Z K O Ł A K O S M E T Y C Z N A 
przez władze Państwowe zatw. 

D u e l L e w i n s o n o w e i 
przeniesione na PIOTRKOWSKA 86, 

tel. 143-63, od 10 r. do 8 wlecz. 
C h i r u r g j a k o s m e t y c z n a 

ż y l a k i , o d m r o ż e n i a . 30—2 
U S U W A O W Ł O S I E N I A . 

I. 
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje od 3—7 po pol. 

P i o t r k o w s k a 51 
t e l e f . 1 2 1 - 2 3 

Dr. MED. 

Al. Kopciowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

mieszka obecnie 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór, 

" • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O 

BIURKO 
amerykańskie (żalużjowe) mate 
kupie. Oferty z podaniem "ceny 
do Republiki sub „R; P. E."-25-2 

LEKARZ - DENTYSTA 

F. Kopciowski 
przyjmuje codziennie od l l—2 i pól 

Gdańska 37 
tel. 232-SS. 
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NIC NIE ZASTĄPI™8 

• O L L A " 
produkowanych na pod­
stawie zgłoszonego w 
A m e r y c e do p a t e n t u 

sposobu wytwarzania. 
.Nr. 1225-

D r u c l a n e o g r o d z e ­
n i a , p l e c i o n k i I 

t k a n i n y po bardzo 
zredukowanych ce­

nach poleca firma . 
R U D O L F J U N G , 

Ł ó d ź , ' W ó l c z a ń s k a 1 5 1 , tel.128-07 
Rok'założenia 1894. 

I I I I I I I I I I E I I N I I B I 
OBWIESZCZENII:. 

Syndycy tymczasowi masv upadłości firmy mm 
PI „Zakłady Przemysłu Włókienniczego Józei Rich- |Hj 
mm ter w Łodzi, Spółka Akcyjna", adwokat Józef , 
Bi Łaski i kupiec Leon Epstein, podają niniejszym H 
PP do wiadomości, że zebranie wierzycieli powyż- HJ 

•
6ZCJ firmy, wyznaczone na ,|?.icń 15 marca r. b., 
zostaje odroczone, wobec tego, że w osądzonej H 

PJ przez Sąd Najwyższy w dnni 2 b. m. sprawie GJ£ 

•
z 11 większymi wierzycielami firmy upadłej wy- « -
rok ogłoszony będzie w dniu 21 marca r, b, BEfl 

H i dopiero po tym terminie zwrócone będą do BB 
mm Sądu akta sprawy upadłości. 

O nowym terminie zebrania z tymże porząd- 29 
| kiem dziennym, jaki wyznaczony był na ^zień BJ 

• 15 b. m., będą oddzielne zawiadomienia 
Adwokat, JÓZEF ŁASKI, ™ 

Łódź, Południowa 20. 
LEON EPSTEIN, kupiec 

Łódź, Skwerowa 12. 

KUPIĘ okazyjnie wagę dla niemowląt 
Oferty sub „R. O." w Republice.' 

i n s t a l a c j e e l e k t r y c z n e 
światła, s i ły i reklam 

wykonywa 2 0 - 2 

E l c k t r o p r a c a 
6 - g o S i e r p n i a 1, t e l , 2 2 6 - 2 3 . 

( K u p n o I s p r z e d a ż ^ 

MATERACE HYOJENICZNE do naby­
cia u tapicera J. Breslera, Południowa 
10, w podwórzu. 1L4 

F I R A N K I — S T O R Y 
Kapy, serwety z koronek alandzkicli, 
brudne, Yenls de Cplbert, małopolskie 
i t. p. ostatnie nowości. 
ATELIER PRZEMYSŁU ARTYSTYCZ 

NEOO 
90 Piotrkowska 90. Tel. 155-99. 

20-2 

LAAIPY do stołowego gabinetu i ra­
dioaparat 3 lampowy prądowy tanio 
sprzedam. Andrzeja 47, Ii p.. m. 6. 

ZŁOTO. BIZUTERJĘ, kwity lombar 
dowe kupuje i płaci na)wyższe ceny, 
Zakład Jubilerski I. Fijałko, Piotrkow-
ska 7. 5 
KUPlĘ samochód 5 os«bowy limuzynę 
mało używany najlepszej marki. Ofer 
ty-sub „First" w Redakcji Pisma. 

POSZUKUJE celem wydzierżawienia 
ewent. kupna Krochmalarki osnów ba­
wełnianych. Oferty pod „S. M." do 
„Republiki" 12 

OKAZYJNIE tanio sprzedam urządze­
nie ładnej sypialni i pokoju stołowego 

w dobrym stanie. Wiadomość w Re­
publice. 28 

MOTOCYKLE, używane oraz kilka 
nowych z r. 1932, wysprzedajemy po 
niskich cenach. F-a Alfons Meister, 
Lódź. ul. Piotrkowska 158, tel. 190-561 

BRYLANTY, złoto, srebro, różna bi 
żuterje oraz kwity lombardowe kupuje 
i płaci najwyższe ceny. M. Mizes 
Piotrkowska 30. 
BRYLANTY, złoto, srebro, perły, kwi 
ty lombardowe płacę o 50 proc. dro 
żej. M. H. Llssak. Piotrkowska 5. 

L o k a l e 

SŁONECZNY pokój umeblowany do 
wynajęcia od zaraz. Telefon, Naruto­
wicza 35 m. 15. 

MIESZKANIE 3 pokojowe zaraz od 
właściciela do wynajęcia. Gdańska 27 
SŁONECZNY pokój ładnie umeblowa 
ny z oddzjelnem wejściem z telefo 
nem. wszelkiemi wygodami do odda-
nia. Traugutta 12. m. 9. między 3—5 
POKÓJ umeblowany z wszelkiemi wy­
godami telefonem i utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia. Radwańska 19. 
m. 21. 
POKÓJ słoneczny z niekrępującem 
wejściem z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia. Lipowa 20, frotlt, U piętro, 
m. 5. Obejrzeć można od 10 rano do 5 
popołudniu. 15 
JEDEN umeblowany pokój w przy­
zwoitym domu dla pojedynczej osoby 
do wynajęcia. Gdańska 43. m. 10. 1 
/A.UII Mi. trzypokolowe mieszkanie 

z kuchnia na jeden pokój z kuchnia 
Oferty sub: „Trzy pokoje" do arlmi-
nistracii. 
POKÓJ dwuokienny nickrępujący unie 
blowany dla 1 lub 2ch solidnych osób 
Przejazd 46—36. 28 
POKÓJ elegancki 1 piętro, wszelkie 
wygody, nickrępujące wejście, do wy-
najecia. Południowa 20, m. 9. 
DO WYNAJĘCIA sklep z pokojem i 
pięciopokojowe mieszkanie, front, I pię 
tro, z wygodami. Wiadomość Sienkie-
wicza 67. 12 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią 
umeblowane. Piotrkowska 101, m. 4. 

DROBNE ogłoszenia w . .ReD u & 1 

są najlepszym i najtańszym 
zetknięcia zainteresowanych h jjf 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora W> |j» 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie f ;. pojedynczy pokój, 3) sprzedać H 
chomość lub rzecz, 4) kupić 9 1 
wiek okazyjnie, 5) dostać V°%f\ f, 
wyszukać pracownika — niecbjHAf, 
da drobne ogłoszenie do -Rej i^y 

DESSlNATOR branży wełn. >.PóiV, 
damskiej i męskiej przyjmuje 
'do analizy i kalkulacji. Ui. No*V 
wańska 25, m. 4, od godz. 1 1 I 

1 3 ~ F - E I -
ZAGINĘŁA suczka dobermann, r * ^ 
podpalana. Odprowadzić za 
dzeniem Narutowicza 56, dozorca 
że. Ostrzegam przed nabyciem 

( M a t r y m o n i a l n e 3 
nie IM PIERZCHŁA młodość 

y mych pragnień... tęsknot- "/ni? 
.. ię ich ziszczenia — toć serce !»va 
zna... Of. sub „Wzajemne zrozu"11 

P o s a d y 

POSZUKUJE damsko męskiego praco 
wnika wykwalifikowanego do zakładu 
fryzjerskiego przy PI. Reymonta 5/6 
M. Marcinkowski " 

Zagubione dokumenty 

ZDOLNY agtnt ustosunkowany w 
brpuży klejarskjej- poszukiwany z kau-
cją. Oferty pod „Klei" do Republiki. 
CHEMICZNA wytwórnia artykułów 
szewskich poszukuje poważnych, do­
brze wprowadzonych przedstawicieli 
iwzględnie hurtowników we wszystkich 
większych miastach Polski. Zgłoszenia 
Kraków 1, skrytka poczt. 254. 
POTRZEBNA zdolna sprzedawczyni 
do sklepu nabiału i delikatesów z kau 
cia. Oferty pod „Oszczędność Łódzka 
WYKWALIFIKOWANA ekspedientka 
branży kolonjalno - spożywczo - wód 
czanej przyjmie posadę zaraz. Oferty 
pod „Wykwalifikowana". 

c Nauka i wychowanie 
s n B B S K s s a s f l u 

FRANCUSKIEGO, niemieckiego, udzie 
laia Sorbonistka i Germanista. Kon. 
wersacja. Matura. Wypracowania 

Piotrkowska 88, m. 55. II podwórze, 
lewy parter. 5—8 w, 
ANGIELSKIEGO, francuskiego i nie 
mieckiego udziela rutynowany peda 
gog. Warunki przystępne. Piotrkowska 
199, ni. 12. Oficyna, U w., parter. 

ROPĘGA Aleksander rocznik l8jjj*1 
gubił książeczkę wojskową, 
w P. K. U. Sieradz Łask. 
ZGUBIONO 2 weksle, Icek G o l d f ^ 
Tuszyn, zł. 90 
Unieważniani, 
womiejska 2. 

pł. 23.2. i zl. 88 P»- "W 
Żyrant L. ErdynasV jj 

FELICJA Szochet, Śródmiejska l g; ^ 
gubiła kwit kaucyjny nr. 7281'/rttf 
2.9. 31 r. na zł. 25, wydany prze ? • 
trownię Łódzką. ^ X 

ZZ -WTP1 

J o : A T . a SOS 
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Za wydawcę: Wydawnictwo „Republika", Sp. z ogr. odp. i redaktor odpow. Wacław Smólski.W druk. „Republiki", sp. z ogr. odp. w Łodzi. P i o t r k o w s k a 4 9 ' 6 4 


